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GAZETA LWOWSKA
Wyokodzi oodiiennił o godzini* 8-oi*j po potadniu z wyjątkiem uiodulel i dni 

iwlątooznyeu.
Nnmer pojedyńoz,, kontuj* w miejiaa i ni prowinoyi f>d h « l -  ( 3 5  f .)
Biura Redakcji i Administracji ul. Podwale S. — Łlripeayoya miejscowi 

i zamiejscowa aL Czarnieckiego 13. Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedyoyi, ul. 
Czarnieckiego 13, w;, Reklamie Prasowej, Cborąiczyna 7, w trafikach i biurach 
dzienników. — Łiity naleiy franku wad.

Beklamaoye otwarto woln* od opłaty. Konto P. K. O. Nr. 141.680.
Telefon Bedakeyi Nr, 193. — Teieton Admlnistraeyi 78.
Prenumerata miqJsoowat 

reeanie . . . 108*— £  (75 Mk. 90 f.)
półrocznie . . 54'— a (87 „ 80 ,)
ewijruroounie . 37'— .  (18 . 9 0  .)
miedfcinie . . 9‘— .  (6 . 8 0  .)

La doitawg 3 sL (1 Mk, 40 f.) > u «| 0o i i i

Prenumerata > przesyłką:
roccni* . , . . , 13€-— K (84 Mk.) 
półroczni* . , . . 67'— ,  (43 „ )
ówieróroczni* . . , 80 — .  (31 .  )
miesięcznie, . , 10*— .  ( 7 ,  )

„P rzew odnik  naukowy 1 literack i", dodat*! misplęcz-y otrzymają tylko^eało- 
i półroczni abonenei .Gazety Lwowzkiej* za połowy rocznej prenumeraty tj. 60 n . (41 lik .) 

■Przew odnik" osobno prenumerowany kosztuje 130 SL (84 Mk.)
Listy i przezyiki .fkopizów nalaty prz*iyłaó do Bedakcyi .Przewodniki* pod 

adrestm: Lwów, nk Wałowa Nr. 81. L piętro (nad mezaninem,.

Cen j  o g ł j o i z e d  (anonzów): WierzzTnonpar. 7 łamowy lub jego miejic* 80 h. 
56 fen.), tabela-yuzny i liczbowy 1 K. (70 f.) — Drobne ogłoszenia po 80 hal, 

1 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.
Nadesłane i nekrologia po 3 K. 50 h. (1 Mk. 75 feu.), po kronice i komunikaty 

4 K. (3 Mk. 80 f.), za wiersz 4 tamowy lub jego miejeoe miary nonpar.
Ogłoszenia w 1  sienniku urzędowym po 1 K. (70 Ł), tabeiaryozne i liosbowe 

po 1 K. 30 h. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.
W .iyitkle ogłoszenia przyjmuje Adminiztracya .G a jjty  Lwowad*j“ , Lwów, 

Podwaio i. 8., w godLmach od 8—3 1 od 4—6 i Bekfttna Prasowa, Ohu.4to1.y1na 7.

C Z Ę Ś Ć  t J R Z Ę D O W A .

Dekretem Naczelnika Państwa z dnia 
6 grudnia. 1919 r, Podsekretarz Stanu w M, 
S. Z , p. Władysław Skrzyński, mianowany 
został Ministrem Pełnomocnym i Postem 
Nadzwyczajnym pny Biądzie Krślewskm 
Hiszpańskim w Madrycie.

Ibiacytowy do Komisyi Międzyłojuszniczej w 
Oisstynie, x nadaniem mu tytułu Konsula 
Generalnego ad pa eomm.

Łokretem Nacielnika Państwa s dnia 
6 lutego 1920 r. Badu Legacyjny L ki. 
pny Poselstwie Polakiem w Londynie, p, 
dr. Michał Sokolnicki, mianowany zootał 
Ministrem Pełnomocnym i Postem Nad 1 wy­
dajnym III. U, p n j Biądzie Bepubliki Fin­
landzkiej w Helaingforsie.

Dekretem Nacielnika .Państwa 1 dnia 
6 lutego 1910 r. p. Daniel Kęssy.cki dcijgo 
K«ny został ua ozres plebiscytowy ds Ko­
misyi Międzysojusaniczej na Górnym plasku, 
> Bkdsuiem mu tytułu Konsula Generalnego 
ad penontm,

Dekretem Nacielnika Państwa 1 dnia 
% lutego 1920 r. p, Stanisław hr. Sierako­
wski delegowany lostał na okres plebiscy­
towy do Komisyi Międzysojuszniczej w Kwi- 
dzyniu, 1 nadaniom mu lynun Konsula Ge­
neralnego ad {WIUIKMI

Dekretem Nacielnika Państwa 1 dnia 
16 lutego 1920 r p. Zenon Eugeniusz Le­
wandowski delegowany został na okres ple-

Miniater Wyznsń Religijuych i Oświe­
cenia Publicznego reskryptem 1 dnia 21 lu- 
tege 1920 L. S88ł fi, I. przyznał Kilimie* 
rzowi Bruchnzlskiemu, krajowemu inspekto­
rowi szkół, w uznaniu jego wybitnych zasług 
na pola orgsnizaeyi szkolnictwa, T. klasę 
ringi u i l a i k ó w  państwowych, oraz drugi 
stopień pkaoy tej rangi 1 wainośeią od 1 
marca 1920,

Generalny Delegat Biądu zamianował 
Mikołaja Falbotę, kancelistą.

Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
przenióit oflejata pocztowego Marcina Pytla 
1 Poawołoczysk do Lwowa.

Prezydent dyrekcyi poest i zeiegrsfów 
zamianował ofloyala pocztowego Leona Du­
dzika, naczolnikiem urzędu pocztowego w Mo- 
ntaeh wielkich.

BOZPOłtZĄDZEJME 
Ministra S u rb a  w przedmiocie wykona­
ni* ustawy 1 dnia 8 stycznia 1920 roku 
(D i. Ust Nr. 4 poi. 18/, w sprawie zmia­
ny ustawy 1 dnia SI lipea 1919 ro^u (Un. 
p. p. Nr. 64 poz. 392; o przyznania dla 
dla cywilnych emerytów państwowych 
nadzwyczajnego dodatku droty nalanego.

Na zasadzie art. 2 ustawy 1 dnia 8 
stycania 1920 r., Ds. Ust, Nr. 4 poi. 18, 
zarządza się, co następuje:

Art. 1.
Przyznanie nadzwyczajnego dodatku 

dr«.i) lnianego ma nastąpić od dnia 1 lipca 
1919 r. pod warunkami, nstalonen 1 w art. 
1, 2. p. 1, 8, 4. 5, 6 i 7 rozp. wykonawcze­
go 1 dnia 5 września 19,'9 r, {Mohitor Folr 
tki 1 dniii 19 września Nr. 211) do ustawy 
t dnia 81 lipca 1919 roku Di. p. p. Nr. 68 
poi. 892.

Art, 2,
Wypłatę nadzwy czajnego dodatku drc- 

iytaianego naleiy uskutecznić w tej części 
b. zaboru roaayjskiego, w której obowiązy­
wała dtyehcLas waluta roroacwa po myśl1 
zarządzania Ministerstwa Skarbu 1 dnia 26 
stycznia 1920 r. L, 8861, a na terytoryum 
b* zaboru aastryackiego po myśli zarządze­
nia Ministerstwa Skarbu 26 styczni 1920 
roku L. 10.287,

Art. 8.
Wydatek potrzebny na pokrycie nad­

zwyczaj negc dodatku d-otyinianego dla eme­
rytów pobierających zaparzenie ponad 40uQ 
kor., względnie 4000 Mk, naleiy zarachować 
w odpowiedniej ruoryee emerytur (urzędnicy 
ciwilai Hańby cywilnej rosajj«kiej, wzglę­
dnie aastrysekiej) pod osobną pozycyą: 
■Dodatek nadzwyczajny, wprowadiony usta­
wą 1 dnia 8 stycznia 1920 roku Dt Ust. 
Nr, 4 poi 18".

Minister Skarbu:
(—) W. Ordbiki

Znamienny objaw.
Jak wynika ze sprawozdań o uroczy­

stościach we wschodniej csęaci Małopolski 
z okazy i odzyskania przez Polskę Pomorza, 
w całym szeregu miejscowości brata udział 
nietylko ludność polaka, ale i reprezentanci

ludności ruskiej, co dowodzi, ie ogól ludno- 
ści ruskiej z wyjątkiem drobnej garstki nie­
przejednanych agitatorów od_oai się 1 zau­
faniem do Państwa Polskiego. Szczególnie 
pod tym względem charakterystycznym jest 
fakt, ie nawet w dwbch najdalej wysunię­
tych powiatach małopolskich: w Husiai/nie 
iGzortkowie, r u s c y  n a c z e l n i c y  gmi n­
n i  w r a z  1 p o l s k i m i  z g o d n i e  
w piBmaeh do starostów zamanifestowali 
imieniem tych gmin, radość z tej wielkiej 
chwili dziejowej, a tern samem swoją wolną 
i nieprzymuszoną woię naleienia do Państwa 
Polskiego.

Z pośród pism i telegramów, jakie na­
deszły do Generalnego Delegata Bsądu 1 
niektórych miejscowości wschodniej Mało­
polski, naleiy wyszczególnić adres uroczyste­
go sgiomadzenia ludności bez względu na 
narodowość i wysianie w Bohorodcsanach, 
Telegramy sarnaów miast Bohorofczany. 
Niiaiów, Otynia, Tłumacz, Złoczów i in­
nych aą wymownem świadectwem prawdzi­
wego nastroju lulncrści wschodniej Mało­
polski.

2 frontów.
KtMURikaiy 

W irtziw s k le g i sztabo gsM ralM ga
Z dnia 28 lutego 1920.

F r o n t  i i t ewBko  - b i a ł o r u s k i :  
Wzdłui Diwiny między Dzisną a Połoekicm 
zwykle utarczki. W akcyi wywiadowczej w 
rejonie Lepla wzięliśmy 5 jeńców. Pol Po- 
gostem oddział nasiej piechoty rozprószył 
atwadron kawaleryi boisaew.ckiej. Nu odcin­
ku poleskim uieprzyjac:el gromadzi nowe 
wojska i grapie się do dsUzjch stażów. 
Celem niedopuszczenia koncentracyi sit bol­
szewickich na naszem przedpolu, oud. ały 
naszś dokonały wypadu na Walewsk, gdzi

MARYA KAZECKA, »)

L IS T Y  DO K E S S ER .
„Tym którzy iłg nitują 
a nl* innym*.

(Ciąg dalszy).
l  i b t  n.

Jeieli mam pisać prawdę, to nigdy je­
szcze, nie brakowało mi PaaB tak, )ak te­
ras. — Wydaję powi.ść, które* motto brzmi: 
Wielki czarodziej napisał ksiąikę, taką pię 
kną i ffełną słodyczy, ie kto ją przeczyta 
muei umrzeo. I wszyscy ją czytają, jakkol­
wiek wiedzą, ie potem umrseó muszą. •— 
Chcę mieć okładkę, illuatrująca motto — 
rozumie Pan? Chcę mieć namalowany ton 
pomysł literacki — a Pana niema.

A nibt inny oprócz Pana, nie potrafi 
tego LBmalowzć, tak jak nikt inny nie po­
trafiłby namalować .smutnych pejsaiów" 
Ya.laina.

Takie nie spotkałam drugich takich 
oczu, szarych, pomieszanych 1 zielonością i 
na daie serca, tego pierwiastku łagodności, 
tego uiedbuia o nic, co 1 takim wdziękiem 
prz midnia ludzi dorosłych w dzieci.

Przechcdiimy n raz drugą inwasyę. — 
Są tu Prusacy,

Znam jedaego, który pochodzi 1 Metzu. 
Jest jakimś śmiesznym ini*nierem, 1 jakimś 
jeszcze śmieszniejszym tytułem, który przy- 
pomiń., jeśli się go opuści. Jest podobny 
do portretu młodego Goethego i  muzeom

w Frankfurcie, i ma etale minę germań­
skiego botka. —■ Zachwyca aię wszystkiem, 
co pruBkie, a w szczególności architekturą 
pruską, a w szczególności dachami ze szpi­
naku, które tak bardzo podobają aię krowom 
lctaryńakim. /

Ma pewnie u siebie na kominku, kar­
tonowe talerss 1 julowanemi jaskółkami, 
figurkami z bronzowanego gipsu Bisinarków 
i Wilhelmów, — i konieczny bukiet msk&r- 
towski z wielkich traw.

Nie rozumie waszej cudnej starej kul­
tury w Metzu, juL nie odczuwa niesłycha­
nej melancholii wasiej wyspy Ohambieres, 
jak nie umie się pieścić miękkiemr nazwami 
wsBzych śiicinych wiosek na Eaplsnadzie.

Niech Pan sobie wyobrazi, o gwiai- 
dsia.B ironio, te ten właśnie Prucak uia 
mi... i przywiątat się do mnie.

Myślę, ie międij nami są pewne ró- 
iuice.... Dla niego ideałem będzie zawsze 
Norymbergia, a ala mnie Nancy..., Przy tern 
jego tona powinna być podobna trochę do 
Walkiryi, & trochę do młodego słonia, daje 
mi się, te nie odpowiadam tym warunkom.

Nancy,.. Nancy... pamięta Pan?
Marzą mi się jeszcze firanki z delika­

tnej tkaniny, na wtór kwiatów z mrozu w 
oknaeh i meble z rótanego drzewa w Btylu 
Ludwika XV. i pół-aamotuość mojego pokc- 
jn w Nancy, i smutek, który był słodki i 
rzucał promienie na otaczające przedmioty. 
Trudno określić, co się przezywa na tych 
waszTch nancyjskich plaeaeh, kiedy je  ota- 
cia głęboka cisza maimi. Jakaś cici a mu­
zyka, trudna do ujęcia  ̂ unosi się nad usay- 
stkiem, kiedy jesień kładiie śię wrai 1 liśćmi 
u stop fontanny.

Prawda? — te Panu, jako Francuzo­
wi, musi to być przyjemnem co ja ta piBię?

Jeżeli myśli Pańskie będą kiedy krą- 
iytj w o koła tego wspomnienia, to spotkają 
się tam 1 mojemi myślami.

L I S T  I I I .
Jest wiosna,., miękka, pieści»a, cicha 

i słodka, jak tchnienie pąsowych iót, .prze­
lewających się przez ogrody, wiosna potni, 
sŁombinowana, taki., która mówi swoje pur­
purowe słowa — jut ostatnie,

W ciepłem złocie gasnącego dnia, w 
aksamitnym mroku ogrody k.ntną — k«itną 
blade liliowe otchłanie bzów, których kwia­
ty rzucają i°łoakie cienie tak, i-) przez chwi­
lę może Bi& komuś zuawać, te jakaś jasna, 
smutna, pochylona głowa, przytula aię pie­
szczotliwie do ich kiści.,.

Jest tu Murek Morsztyn, którego Pan 
zna. Zm. .nił się. Jego cezy ciemno-niebie- 
skie -i silne, maji| zawsze tę tjwosć gwał­
towną i są to płochliwe, to gorące, to cu­
downe, ale twarz m i teraz wyraz damy, 
która została wypędzona pr&ei miłość.

Kiedy się zdziwiłam, co b/  to aię sta­
ło, odpowiedaiał 1 komie tną miną:

— Jestem smutny, a nie mam n*i'go, 
co by się mnie zapytał — eo tobie jbot, 
moja drogie ijc :e ?

Powraca z nissmiersem upodobaniem, 
do naszych miłych wspomnieć, jak gołąb 
Lafo£taine’a do swojego gmiuzda, Poza tern 
kobiety nauczyły go pielęgnować w sobie 
wyłąeznie dowćp.

Jego przyjazd, przypomni*! mi snów

jasną melodyę mojego pokoju w Nancy r mu- 
łegc ogrodu przei? eanaiai 1 po raz pierwszy 
od tak dawna czułam Bię jakby bl.sko czy­
jegoś drogiego serca, Jest t« takie jego przy­
jaciel Ani Ton Bred. któregc • Pan me zna, 
Jest to dtiwna mieszanina w wojaku pru- 
skiem Ojciec jegc, jest Szwedem, a matka 
Polką. Siwa, Slicina matrona polska, .cała 
w jeawabiach i koronkach i sama do ko­
ronki podobna".

Ani yoff bred nietawiasi Prusaków i 
jest śliciny. Oczy jago mają tę barwę mo­
drą, jaką mają ot»y przysłonięte smutki-m, 
Ma narzeczoną baidto n eciekawą, którą po­
dobno kocha. Baliac powiediiaf, te nalda 
łoby wyrzetbić w Ewangelii kub et to lda- 
nie moralne: „Błogosławione niedoskonałe, 
albowiem do Lich naleiy króiectwo miłości*,

Poznając go biiiej, nie mogę wyjść 
1 poduwu, jmk może Bię znaleic kobieta do 
tego stopnia odwazua. aiebj wyjść saniego. 
Z pomijus wielu innych, jeer. to jesicze 
jeans rzeci, której absolutnie pojąć nie m«- 
gę. Jest to bowiem typ, za który się nie 
wychodzi, tylko z którym zóradza się rnęii,,.

Jrtell się 1 dn dkC,,,
Obaj bywają n ino eh dobrych znaio*1 

myeb z poznańskiego, państwa Z*., którzy 
m»ją synów na froncie w wojaku pruskiem, 
Bywa u n eh miióstwo kolegów synów, Po- 
znanczyków, i trochę wybianych z .ronią 
Prusaków, którymi bawimy się nadi wy­
dajnie.

Wszyscy Poznańczycy nuywają się 
Markami, Ja, jak zawsze, nazywam się Ohi* 
mercią.

(Ciąg daissy nastąpi),



rozbiły batalion bolszewicki biorąc 3 kara­
ln y  maszynowe i jeńców.

F r o n t  wo lyńeki :  Nieprzyjaciel upor­
czywie atakował nasze pozycje pod Kiszy- 
aem. Po kil kogo dtinnei zaciętej walce, w 
której odJ.iały nasze niejednokrotnie prze­
chodziły do kontrataku na białą broń, bol- 
siowiey zmuszeni byli do odwrotn.

F r o n t  p o d o l s k i :  Oływioną działal­
ność wywiadowcza.

Z dnia 89 lutego 1980,
F r o n t  l i t e w B k o - b i a r o r n s k i :
Ponowne ataki bolszewickie w rejonie 

D-isny odparto ogniem karabinów maszyno­
wych. Oddział/ grupy gen. Żeligowskiego 
w wypadam na północ od Bobrujska rczbily 
pułk jazdy bolszewickiej, (dobywając 40 ko­
ni i  siodłami i biorąc 15 jeńców, Naedein- 
ku poleskim patrole nasxe, wysunięte na 
wschód, stwierdziły, ie nieprzyjaciel groma­
dzi w rejonie Mieleezkowic świeże oddziały.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Ataki bolszewi­
ckie w rejonie Ostropola odparto ogniem ka-. 
rabinowym.

F r o n t  p o d o l s k i :  Oddziały nasze 
prowadzą wywiady na przedpolu na nowycn 
poaycyaeh.

wT zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
KaMski pułkownik.

Przyjazd m arsz. Focha.
Wczoraj pod przewodnictwem prezesa 

warsz. Bady miejskiej Balińskiego odbyło 
się w Warszawie zebranie przedstawicieli 
instytneyj społecznych i prasy w celu omó­
wienia sprawy przyjęcia marszałka Focha, 
Wyłoniono komu.je, które mają się zając 
opracowaniem poszczególnych punktów przy­
jęcia.

2 komisyj sejmowych.
Eomisya s k a r b o w o  - b u d ż e t o w a  

pod przewodnictwem posła Bruna poddała 
szczegółowemu rozpatrywaniu piojekt ustawy 
o kasach chorych. Do kilka punktów pos-.a 
nowiono zgłosić poprawki. Dyskusji nie 
wyczerpano. Dalszy ciąg obrad w środę 8 
marca o godz. 4 po południu.

Dalej odbyła komisya drugie czytanie 
ustawj o kontroli nad przedsiębiorstwami, 
nprawniającemi czynności bankowe. Polecono 
podkomisji sformułowanie projektu.

Komisja l i k w i d a c y j n a  obradowała 
nad projektem ustawy o regestracyi i za­
bezpieczeniu majątków nieprzyjacielskich,

Polska sama decyduje.
Agwcya Havasa donosi z Londynu, 

ie sekretarz stanu dla spraw za*raeicz»ych 
oświadczył na interpelację, że Rolska nie 
przedłożyła odpowiedzi na propozycje

bolszewickie państwom sprzymierzonym, 
I że rząd brytyjski jest zdania, ie  
Polska sama powinna w tej spra­
wie zadecydować.

Zaprzeczenie.
Ministerstwo skarbu komunikuje:
Wobec pojawienia się w Nowinach Co- 

dtiennych dnu 85 z. m. nr. 45 wiadomości, 
poóauej w sposób sensacyjny przez ten dzien­
nik o tem, że Minister Grabski zgodził się 
na półtora miliona marek pensji rocznej in­
żyniera p, Fergueeona dla spraw naftowych 
i ie uczynił to wskutek interwencji yp. 
Hoorera i Paderewskiego, Ministerstwo skar­
bu podaje do wiadomości, że p. Fcrgaseon 
ani do państwowego Urzędu naftowego, aui 
do Ministerstwa skarbu nie został zaanga­
żowany i żadnej pensji z Mia sterstwa skar­
bu nie pobiera i że ani p. Hoover, ani Pa­
derewski do p. Ministra akarbu w te] spra­
wie nigdy się nie zwracali.

Za rozszerzanie wieści fałszywych, pod­
kopujących zaufanie do Bządu w spoaób wy- 
woł;iią.y zgorszenie i zaniepokojenie opinii 
publicznej, pismo zostanie pociągnięte do od­
powiedzialności karnej.

Wiec ślązki w Krakowie.
Przyjazd 15.(J00 Ślązaków.

Wczorajszy wiec ślązki był wielką ma- 
nifestacyą, zarówno ludności śiązkiej, która 
tłumnie zjechała, jak i mieszkańców Kra­
kowa, na rzecz naszych praw nu Sią.ku, 
Od strony Cieszyna praybyło do Kratowa 
pięć pociągów, wiozących około 15.000 Sią 
żaków. Przybywające grupy witano na dworcu 
i odprowadzono do miasta ze szUndai.mi, 
przy odgłoiie muzyk. Na rynka zebrały się 
tłumy oKeło pomnika Mickiewicza i koło 
kamienia pr ysięgi K.oś«w»zki. Tu powitał 
zebranych prezydent Fedorowicz, poczem 
wygłoszono k;Jka mów okolicznościowych,

Przy pomniku Mickiewicza przema­
wiali: prezes Arademu Morawski, góral 
Barowy ze Spiszą, posłowie Beger i Da­
szyński oraz reprezentanci robotników, ko­
lejarzy, górników, młodzieży akademickiej 
i polakiem ewangelików. Następnie odczytano 
rotę przysięgi, którą zebrani chórem powtó­
rzyli, i uchwalono dwie rezolicye, stwier­
dzające nasze prawa do Siąika, Po południu 
i wieczorem w teatrach odbyły aię przed­
stawienia dla przybyłych, ,

Kordon sanitarny.

Delegacja rumuńska konferencji po­
kojowej przedstaw,ła w biurze konfereneyi 
notę w spruw e utworzenia Kordonu sanitar­
nego przez państwa koalicyjne i sprzymie­
rzone od morza Bałtyckiego do morza Czar­
nego w celo aapobirżeni* epidemiom, doata- 
jącym się do Europy zachodniej.

Z Gdańska.
* W najbliższych dniach wydać ma koa­

licyjna Komisya dla obszarów plebiscytowych 
zachodnich Prus rozporządzenie, na mocy 
którego aachodnio-pruskie obszary plebiscy­
towe aż do przeprowadzenia plebiscytu sta­
nowić będą osobny obszar sądowy.

Komisarz ententy Tower zaprosił przed­
stawicieli zarządu wolnego miasta Gdańska 
na poniedziałek, na konferencję w sprawie 
konstytucyi wolnego miasta Gdańska, We 
wtorek odbędzie się posiedzenie Bady gdań­
skiej, na kiórera będzie omawiana sprawa 
układu między Gdańskiem i Polską.

Dom  Ztg. pisze: Jak się dowiadujemy, 
ukcnetyt iowaDie Bady wolnego miasta Gdań­
ska nastąpi z początkiem najbliższego tygo­
dnia. W poniedziałek odbędste się pod prze­
wodnictwem Towera w tej sprawie nadzwy­
czajne posiedzenie, które ustali dalsze postę­
powanie,

Holenderskie przedsiębiorstwo wyrobów 
marg.ryny pod firmą Yanderberge zakłada 
w Gdańsku wielką fabrykę margaryny. Zaku­
piło ono w tym celu pewną nieczynną fa­
brykę w GdańBku, którą puści w ruch w 
najbliższych niesiącach,

—— mm

Sprawa wydania Falset 
obwinionych I M .

Polska Ageneya telegraficzna komuni­
kuje: Biuro Woiff* podaje następującą enan- 
ryacyę ze źródeł urzędowych: Jak wiadomo 
w zestawieniu listy przestępców wojennych 
wzięła udział równui Polska, która obwinia
0 popełnienie zbrodni wojennych aż 51 osób. 
Ze Polska przedsięwzięła ten Krok o tem 
jUł prasa polska w ostatnich czasach przy­
niosła rozmaite wiadomości, Wiadomości te 
jednak początkowo nie wydawały się nam 
prawdopodobne, ponieważ Polacy zrezygno­
wali zupełnie i formalnie z praw przysługu­
jących z art. 288—880 traktatu pokojowego, 
Niemiecko-polski mład amnestyjny z dnia
1 października 1919 postanawia bowiem w 
art. 6, że każda ze stron zabierających umo­
wę udziela; zupełnej wolności od kar za 
wszystkie czyny popełnione przed wejściem 
w życie tego układu, Bądownie lub uyscy- 
rlinarnie karygodne, a odnosząca się do 
działalności wojskowych, p.litycznych lub 
narodowych na niekorzyść drugiej strony. 
Już sam tekst tego postanowienia nie pozo­
stawia wątpliwości, że temsamem miały być 
objęte amnestyą wszystkie bez wyjątku czy­
ny natury wojskowej, politycanei lub naru- 
wej, popełnione przed wejściem w życie ukła­
du w jakimkolwiek cżasie na obszarach obu 
Państw. Szczególni* dokładnie omawiane 
były pomiędzy niemieckimi i polskimi przed­
stawicielami przy obradach, które doprowa­
dziły dc zawarcia układu — właśnie sprawy, 
odnosząca b ę do niemieckich urzędników 
i oficerów, którzy w cia?ie wojny znajdowali 
Bię w Kongresówce z wyrażuem powołaniem 
si j na postanowienia traktatu pokojowego, 
odnoszące się do wydania winnych,

Polscy delegaci podsekretarz sianu 
Wróblewski i posłowie Dismznd i Korfanty 
oświadczyli niemieckim delegatom ro i S n-

sonowi i hr. Lerchenfeldowi, że trudno było 
uzyskać aprobatę Rządu, na tak daleko idące 
postanowienia, ale wkońtu to się in. udało. 
Jako przykład rozciągnięcie, amnestii przy- 
iaezaiaó sprawę b. szefa administracji cy­
wilnej r. Krissa, znajdującego się obecnie 
na liście winnych, a o którym delegaci pol­
scy twierdzili, ieBząd ich zamierzał się do­
magać pierwotnie jego wydania. Przy pod­
pisaniu z? tem układu, jak to niemieccy de­
legaci każdego czasu przysięgą stwierdzić 
mogą, istniała zupełna i jasna zgoda co do 
tego, że Polska według art. 6 układu rezy­
gnuje z praw, przysługujących jej z art. 
288 traktatu pokojowego.

Wypadki zwykłych zbrodni, których 
układ amnestyjny obejmować nie może, by­
łyby co prawda możliwe, chociaż polska fi­
ata winnych przytacza tylko w sposób po­
wierzchowny i ogólnikowy oskarżenia Bządu 
polskiego, wynika z nich jedaakie z całą 
dokładnością, ie przynajmniej większość ob- 
winień, nie odnosi się do zbrodni zwykłych, 
lecz przestępstw natury politycznej i woj­
skowej. Wystarczy tu wskazać na to, że na 
liście znajdują aię np. gen. tok Beseler i 
wspomniany wyżej szef administracji ?oa 
Kriss, którym zzrzuca się grabież, wymusze­
nie i niszczenie fabryk. Niemiecki rząd wi­
dzi w ten jasny przykład złamania umowy, 
Gzy i jak dalece Polska działa pod naciskiem 
ententy, w to nie wchodzimy.

Gdyby Polska miała popaść w taką 
zal«żncsć od swoich sprzymierzeńców i ule­
głość wobec ich wskazówek wyżej stawiała 
niż obowiązek dotrzymania nmów, to wykre­
śliłaby się tern samem z listy Państw, z kt ti­
rem; można zawierać traktaty. W każdym 
razie stanowisko rządu niemieckiego wobec 
polskiej listy jest ustalono Tu me potrzeba 
brać pod rozwagę kwestyi rozważanych 
w odnus eniu do innych państw ententy. 
Tu niema zastosowania pro/oayeya znanej 
noty niemieckiej z 85 stycznia, tu może 
nastąpić jedynie odmowa ze względów pra­
wnych.

Od przewodniczącego ówczesnej dele- 
gacyi berlińskiej, podsekretarza stanu dr, 
Wróoiewskiego, otrzymujemy w tej sprawie 
następujące wyjaśnienie:

Ze strony niemieckiej wypowiedtiano 
wprawdzie w rozmowach, prowadzonych 
w rozmaitym czasie w Berfinie zapatrywa­
nie, ie postanowienia umowy o amnestyi 
winny mieć zastosowanie takie do niemie­
ckich urzędników i oficerów, którzy w czasie 
wojny znajdowali się w Kongresówce; ze 
strony polskiej jednak sprawa ta w żaden 
sposób przesądaona nie została i przesądzoną 
lei być nie mogła, gdyż Bząd Polski, który 
o poraszenin ze strony Niemiec był oczywi­
ście poinformowany, żadnej instrukcji po­
zytywnie tę sprawę rozstrzygającej, delega­
cji nie udzielił.

Delegacja pneto nie mając pełnomo­
cnictw, nie mogła się do niczego zobowią­
zać To też stwierdzam stanowczo, te w kwe­
sty: tej nie padło nigdy jakiekolwiek auto­
rytatywne oświadczenie delegacji polskiej, 
któreby przesądziło sprawę w duchu żądań 
niemieckich. W srczególnośei ani odemnie 
osobiście, ani od delegaoyi nie usłyszeli nigdy 
delegaci niemieccy „jakoby trudno było uzy­
skać aprobatę Bządu na tak daleko idące po­
stanowienie, ale się wkońcu to udało* — 
o cytowaiem przez biuro Wolffa przykładowo 
poruszeniu sprawy byłego szefa admiaistra-

Kz. Józef Pannć, Dziekan W. P. 33)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

■ wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

18 kwietnia.  Takie w 3 rp. mimo 
ttgo, te ks. Kwapiński spo«i*d ł j -i sam 
od kilku tygodni, do spowiedzi przystąpiło 
kilkuset Legionistów.

80 kwietnia,  Spowiedł odbyła się 
już we wszystkich oddzhłah frontowych, a 
wczoraj wieczorem w Legionowie, Dtisiaj w 
wielki czwartek odbyła się w nasiym ko­
ściółku wspólna komunia św. do której przy­
stąpiło kilkaset osób z oddziałów sztabowych. 
Widać olbrzymią różnicę pomiędzy oddziała­
mi etapowymi, względnie tymi, które pmwie 
stale przebywają na różnych etapach. Dobry 
żołnierz i.td-i cierpliwie na froncie, a gor 
szy pod każdym względem „łarik“ siara się 
dostać na tyły, gdzie bezpieczniej można 
iyć i swawolić.

81 kwietnia .  Wielki piątek, Nabo­
żeństwo w elkopiątkowe odprawiłem z całym 
ceremoniałem; Boży grób użądliliśmy skro­
mnie, lecz samo położenie kaplicy wśród 
olbrzymich lasów, w pobliżu frontu bejowe­
go robiło dnie wrażenie. Straż przy grobie 
»Uć Ładzie ii co Wielkiejnocy,

82 kwi e tn i a .  Dz’ś wieczorem, odbyła 
się z wielką uroczystością .rezurekcja na po­
zycjach 4 pp. Slidzoa, wysoka kaplica zbu­
dowana przez majora Galicę z zawodu archi­
tekta, stanowi właściwie tylko preibyterjum; 
kilku nawowy koś«iół wspiera się na po­
tężnych kolumnach s sen nakrytych sklepie­
niem n ebieskiem, Bjiy grób ubrany o wie­
le wystawnie] i staranniej niż u nas w Le- 

ionowie; nie brakuje nawet postaci Psna 
ezusa leżącego w grobie, ani też bal­

dachimu, który sporządzono ze sztandaru 
pałkowego. Wśród salw miotaczy min, bły­
sku świetnych rakiet i silnego światła re­
flektorów frontowych odbyła się procesja 
wzdłuż czworobocznego szeregu dziarskich 
ezwartaków. Procesja, podczas Której niosłem 
Sanctissimum w monstraleyi nie obeszła się 
bez wypadku, gdyż jedna r płonących ra­
kiet wpadła mi w?ro*t pod nogi, na szczę 
ście jednak została uraz ugaszona. Po pro­
cesji kapelan pułkowy ks. Konopka, wygło­
sił okolicznościowe kazanie.

28 kwietnia,  Rezurekcja w L e o ­
nowie odbyła się po staropohku o godzinie 
6 rano. Na nabożeństwie mimo wczesnej po­
ry byli wszyscy oficerzy i żołnierze. Po na­
bożeństwie odwiedziłem wszystkie oddziały, 
poświęcając wszędzie stoły zastawione dość 
obficie wędliną i bielszym chlebem, który 
nasza piekarnia połowa zdołała jakoś na 
święta wykalftulować. Zaraz po południu wy­
jechałem do Wyiwy do pułku ułanów, aby 
tam również odprawić nabożeństwo.

24 kwietnia .  W poniedziałek wiel- 
kaiocny odbyła aię uroczystość rezurekcyjna

w Wyiwie; do cerkwi oprócr ułanów przy­
był ogromny tłum ludu, przeważnie prawo­
sławnych, którzy pozbawieni swego obrządki, 
do którego przywykli, z radością przysłuchi­
wali się radośnym pieśniom poisiim, Chcąc 
ich przeionać o naszej tolerancji religijnej 
i narodowej, zaśpiewałem na końcu nabo­
żeństwa Ohrystos woskresen it martwych, kto 
re natychmiast podchwycili i śpiewali po­
wtarzając kilkanaście rasy tę samą zwrotkę,

85 kwietnia ,  Trudno mi było obje­
chać w czasie świąt całą moją parafię roz­
rzuconą na przestrzeni kilkudziesięciu km., 
więc też jeszcze i w trzeci dzień świąt 
obchodziliśmy fezurekeyę w Krzeczewicach, 
gdzie stoją pociągi prowiantowe naszych 
sławnych taborów.

Krzeczewice, niegdyś brudna wieś, 
przez którą nietylko przejść ale i przejechać 
nie było motua, zmieniła się pod sprężystą 
ręką komendanta taborów kapitana Poasci- 
lego do niepoiuauia. Drogi głęboko ofoso- 
wane wyschły zupełnie, a po obu bokach 
drogi znajdują się nawet chodniki, domy 
schludnie wybielone, mieszkańcy po przy­
musowej kąpieli i przymusowea strzyżeniu 
włosów wyglądają przyzwoicie. Z początku 
mieszkańcom Krseczewic nie bardzo podoba­
ły Bi ę te przymusowe porządki, sie Bkoro 
przekonali się, te to pomogiio do natychmia­
stowego stłumienia tyfusu i szkarlatyny, któ­
re srotyły się tutaj i w sąsiednich wsiach 
przez kiiKa miesięcy, serdecznie polubili ko- 
mendantz, który im w każdym wypadku po­
maga i radzi, Z Legionistami żyję w najle- 
szej zgodzie, chosiat tabory jak zwykle sta­

raj* się o żywność dla koni nietylko legal­
ną drogą, tylko jak się uda.

Nabożeństwo odbyło się w cerkwi. Lud­
ność miejscowa przybyła prawie bez wyjątku 

rzed nabożeństwem podobnie jak w BoKi- 
tnicy zdjąłem ze strychu stare katolicnie ta- * 
bernaculum, tudzież stare księgi liturgiczne, 
t>ydaze za Jana 111, i wyjaśniłem ludowi, ie 
wtaściwie nigdy nte przestał należeć do Ko­
ścioła katolickiego, bo na prawosławie za­
pisano całą nnicką dyecezyę łucką, nie pyta­
jąc nikogo o zgodę, jednem pociągnięciem 
carskiego pióra. Po nabożeństwie ochneiłem 
8 diieci prawosławnych. Do chrztu trzymali 
je nasi oficerowie, w pierwszej parze szedł 
kap, Possella,

Koło kwater piątego pociąga taborowego 
umieszczono dlagie stoły zu : a wionę obficie 
święconem, Do stołu zasiedliśmy wszyscy 
razem, nie wyłączając jeńców rossyjskich, 
którzy stanowią w naszych taborach znaczny 
procent, Chór rossyjBki robił nawet poważną 
konkurencję naszemu kółku śpiewaców. Ni 
odgtcs muzyki zbiegła się naturalnie eała 
wirś i wkrótce podwórze zaroiło się od chłop­
skich ś witek i krasnych ubrań Kobiecy-h 
przypominających dawne polskie szlacfiecKie 
stroje. Zbratanie było ogóine, ogólna też 
zapanowała radość, gdy chór dzieweząt miej­
scowych zanucił starodawną piosnką, w któ­
rej śpiewano słowa z treścią dziś nie dis 
wszystkich zrozumiałą: pidu ta  pitarya go• 
rodekoho, aXbo ta starosta hamiemtekoho,

(Oiąg dalny ustąpi)



cji cywilnej v. Kris=a wcgóle nic nie wiem. j 
Jeżeli biuro Wolff i dalej twierdń, i i  nie- * 
miechy delegaci kłidsfo etatu nogą stwier­
dzić przysięgą ił istniała zuptłra zgoda eo 
dc tego, ie Polaka według tri, 6 układu 
rezygnuje z przysługującego jej w art. 323 
traktatu pokojowego prsws, to nie wchodząc 
w subiektywne sap&irywauT» delegatów nie­
mieckich esy pejflJrith wystarczy sauwaiyć, 
ie jak to prosty rozum wpasuje, osiągnięcie 
takiej zupełnej zgody, um iałoby być wtoku 
układów atwierdzone w sposób formalny, a 
więc albo przes powołanie art. 238 traktatu 
pokojowego w samej umowie amnesta>.-yjnej 
albo piz; najmniej ve formie dodatkowej 
wymiany not, jak się to działo przy wszy­
stkich innych uiładath w Berlinie, w wy­
padkach jakichkolwiek możliwych wątpli­
wości.

Co do znaczenia tekstu znaczyłoby to 
wyrządiić krzywdę niemieckim dyplomatom 
i przypisywać im daleko posuniętą wstrze­
mięźliwość i brak realizmu, których na kon­
ferencjach berlińtkich nigdy nie można było 
zauwaiyć, gdyby się przypuściło, ie chcą wy­
jednać od Pniaków rezygnację z czegoś a 
nie iądahby wyraźnego przyznania żadnego 
ustęp-twa w odpowiednim akcie formalnym, 
WecUug mego osobistego zapatrywania mo- 
ina kwestyę zastosowania art. 228 w sto­
sunku międay Polakami a Niemcami rozpa­
trywać jako kwestyę prawniczą na gruncie 
naprzód faktów a potem interpelacji, prze- 
denszystkiem samego art. 228 traktatu po­
kojowego następnie konwencji polsko-nie­
mieckiej z 1 pażd iornira 1919. Z rzut zła­
mania umowy jest zatem z czysto prawni­
czego punktu widzenia lekkomyślny. Nieo­
strożnością jest występować z takim zarzu­
tem z tej strony, która przez pogwałcenie 
mieczem neutralności Belgii, wzięła na sie­
bie sumienie poderwania na całym świecie 
wiary w prawną i moralną moc traktatów 
międiynarcdowych. Jui jednak % genezy u- 
kładów amnestyjnych, do których inicjaty­
wa wyszła ze strony polskiej, i których ce­
lem dla Baądu Polskiego było uzyskanie 
ochrony przed represją i uwolnienie skaza­
nych iwiasncsa z powoda powstania pol­
skiego na Górnym Slą»ku, (to wyrainie za­
znacza zrt. 6 umowy) tudziez ze symptomu, 
który mówi, te oba rządy zgodziły się na 
to, aby przedewszystkiem unormować wypu 
szezenie na wolność osób uwięzionych przez 
obie Btroay wskutek powstania polskiego, 
wywnioskować można. it nie mogła być za­
mierzona w układzie tym jakkolwiek inter­
pretacja traktatu pokojowego,

Wojski z«ś aposob muła i ma nastą­
pić interpretacja samego polsko-niemieckie­
go układu amnestyjnego, postanawia art. 11 
tego układu. Twierdzenie natomiast, jakoby 
Polacy zrezygnowali w tym układzie z praw 
wypływających z art, 228 traktatu pokojo­
wego jest pozbawiane wszelkiej podstawy 
zarówno rzeczowej i piuwnej.

Rewolucya w Kownie.

Wilno. Osoby, które frzjb jły  z Ko­
wna opowiadają co następuje:

Dnia 21 b. m, o godz, 8 wieczorem 
rozpoczęło się ostrzeliwanie przedmieścia 
kowenskiego Szaniec i dworca kolejom ego 
przez zrewoltowany pułk artyleryi, stacjo­
nowany w Pomemuainie (przedmieście Ko­
wna)' Stizały trwały z przerwami całą noc. 
W niedzielę rano zostały rozlepione dwie 
odezwy, jeoną skierowdaą pizeciwko Pola­
kom, drugą od rządt do żołnierzy, zawiada­
miającą, te ich postulaty będą uwzgiędnione, 
Przez cały dzień panował w mieście nie­
zwykły rueb, sklepów nie otwierano, Na uli 
caeh gęsto krążyły patrole nic dopuszczając 
do żadnego zbiegowiska.

Po godz. 7 wieczorem zaczęła ludność 
ciekawa ukazywać się na ulicach miasta. 
W rozmaitych dzielnicach miasta padały 
przez cały dzień pojedyncze strzały kara­
binowe.

Wieczorem z Poniemunina rozległy się 
znowu stizały armatnie. Ogień skierowany 
był ha pizedmieście Szaniec, dokąd ściągnię­
te zostały wojska wierne rządowi. Zbunto­
wani artylerzyści wypuśeii jeńców bolsze­
wickich z obozów kińcentracyjnych, uzbro 
iwszy ich przedtem w karabiny maszynowe, 
Obustronna strzelanina pomięuzj Poniemu- 
nmem a Szańcem trwała przez całą noc,

W poniedziałek rano artylerzyści czu­
jąc się odeseinieni rozprószyli aię w drobnych 
grupach po ckolicach, ujtijwająe się w wio- 
skacń i mająuacL. Jeden z tak.ch oddziałów 
rozpoczął ostrzeliwanie mostu Aleksówskiego. 
Przypuszczalnie chciał on tą drogą wpaść 
do miasta, pi zedrzeć się do domu prezy­
denta Swetony, lecz zamiar ten został uda­
remniony przez wysłany samochód z karabi­
nami maszynowymi, któiy z dobrym sku­
tkiem ostrzeliwał drugi brzeg n wylotu 
mostu.
,  Wilno. Po rozruchach w Kownie na- 
calny wódz litewski Patukuc podał się de

dymisji, Miejsse jego zajął z powrotem z 
rozkazu genezała Swetony i Galwanowskiego 
gen. Żokewski, Both rewolucyjny przeniósł 
się również na prowincję. W wielo oddzia­
łach utworzone zostały rady żołnierskie,

Wilno. Ukazał aię w Kownie ofleyalny 
komunikat rządu litewskiego,! o rozruchach 
na przddmieściu Kowna Poniemunin: Część 
żołnierzy batalionu podjudzona przez agitato­
rów, pochodzenia nielitewekiego w dniu 22 
b. m. podniosła bunt przeciwko swsj zwierzch­
ności. Buntownikom przewodziły osoby na­
rodowości nielitewskiej. Po energiezu m oblę­
żeniu Poniemunina przez załogę Kowna i 
Szańca bunt uśmierzono. Agitatorzy i przy­
wódcy buntu aresztowani. Podpisany generał- 
porueznik Nastopks.

Wilno. Z powodu wypsaków w Ponie- 
muninie ogłoszono w Kownie stan oblęże­
nia. Chodzić wolno po mieśeie tylko do go 
iziny 8 wieczorem. Zaprowadzono cenzurę 
wojenną,

Francji mobilizują rocznik 1920.
Izba francuska przyjęła we czwartek 

>18 głosami przeciw 68 przedłożenie, upo- 
ważnujące do powołania pod broń rocznika 
1920. W dysnusyi zabierali gios gen. Oa- 
stelnau, minister wojaj Łefebre i Briand. 
Gen, Oasteinau oświadczył ut ędzy innymi, 
że Niemcy nie zamierzają się rozbroić i tyl­
ko obawa przed siłą francuską, może ja zmu­
sić do wypełnienia postanowień traktatu. 
Minister Łefebre oświadczył, żs w ustawie 
o powołaniu chodzi o charakter przemijający, 
a nie o definitywne podwyższenie. Stan obe­
cny zmusza do tego. Nawet po powołaniu 
rocznika 1920, stan arm i jest znacznie zni­
żony. Wyrównać to możnaby tylko przrn 
przetrzymanie rocznika 1918 ptzti kilka ty­
godni, briand podniósł w przemówieniu, b  
Niemcy chcą zyskać na czasie, aby się zem­
ścić. Zapewne nie chcą oni teraz pode.mo- 

ać wojny, ale pragną z wolna uzjakiwać 
stracone tereny. Należy stwierdaić, że bez 
Francji Niemej byłyby zwycięskimi. Fran­
cja może tylko liczyć na swoje siły.

Stroik kolejowy « i  Francji.
Na podstawie uchwały Bady ministrów 

powziętej po powrocie Milier&ndi, powołane 
motały do otużbj wojskowej tizy roczniki 
otraj kiyących kolejarzy,

Na linii Paryż-Lyon eytuaeya bez 
liany, jak również na gięciach kolei pań­

stwowych. Między Paryżem a Lyonem kur­
sują pociągi posp esicze. Na liniach sekcyi 
północnej i orleańskiej, kytuaeya piawienor­
malna, Bząd przedsiębiorąc energiczne kroki 
celem zwaluerna strajku. Dziś, na odcinku 
paryskim, wsaystkie lnie kolejowe strzeżo­
ne będą praez wojsko. 10.009 urzędników 
limi Paryż-Lyon zostało zmobilizowanych. 
Dla zipewniema ruchu kolejowego wystar- 
cay 50 pociągów,

Sprawa Wilhelma.
Holenderski minister spraw zagrani­

cznych w ro.mowie z dziennikarzem amery­
kańskim uświadczył, że Odpowiedź Bulandy i 
na drogą notę ententy w sprawie Wilhelma 
odejdzie w następnym tygodniu.

W nocie tej raąd oświadczy, że obstaje 
przy swojem stanowisku i niema powoda 
do zmiany tegoż. Bząd nie zamierza prze* 
nieść Wilhelma do Kolonii, gdyż tam nad­
zór byłby bardzo trudny, Na zapytanie ozy 
rząd ńolenderski pozwoli ewentualnie Wil­
helmowi wrócić do Niemiec odpowiedział 
minister, że taka możliwość no rasie nie 
wchodzi w rachubę.

Streszczenie
Obrad ankiety w sprawie reorganlaaeyi 

szkół pawueehnyek i seminaryów 
nauczy elclskiek.

(Komunikat).
W dniaeh 18, 19 i 22 lutego 1920 

obradowała w Badzie szkolnej krajowej an­
kieta ezkolna nad sprawą reorganizacji ezkół 
powszocbnych i seminaryów nauczycielskich 
w b. Galicji,

Na zaproszenie Prczydy m Bady szkol- 
uej krajowej wuęii w ankiecie udział człon­
kowie Bady sak, kraj. prof. dr. Chlamtacz, 
arof. dr, St. Ciechanowski (listownie), ks 
prof. dr. Jaszowski, redaktor Konopiński 
reprezentanci zrzeszeń nauczycielskich: Pol 
Tow. Pedagogicznego, Stowarzyszeniu Nsu 
czyoielek, swiąsku Pol, Naucz. Szkól

Powszofbeyeh i Sekcji Seminaryjnej Tow. I 
'Jauez. Sskół Wyższych, krajowi impektoro- ' 

wie tzso'ni, wreszcie członkowie podkomisji, 
itóra dostarczyła materyału do obrad an- 
cięty.

Substratem obrad były teay i projekty 
utworzonej przez Prezydynm Bady szkolnej 
crajowej podkomisji lokalnej, złożonej ztneeh 
osób: baj. inspektora szkolnego Mieezyetawa 
Piątkowskiego, prof Saloniego, tudzież okrę­
gowego inspektora szkolnego Alojzego Wań- 
ciury,

Dążąc z jednej struny do ustalenia 
programu, kióryny miał na celu unifikację 
szkolnictwa powsaechnego i seminaryów na­
uczycielskich całej Polski, z drugiej zaś 
strony uwzględniając specjalne warunki 
dzielnicy Małopolskiej z jej dotychczasowe* 
szkolnictwem ludowe® i stosunkami narodo- 
wośeiowemi, wreszcie licząc się i  tern, że 
reforma obecna nie może jeszcie być esta- 
taczaą, nie może stanowić wyrazu tego, de 
ezego szkolnictwo polskie nieustannie dążyć 
lowinno, ie więe reforma obecna uwzglę­

dnić może tylko to, co zaraz —- jui od 1 
września 1920 — da się wprowadzić —
> od komisy a opracowała ogólne zasady te- 
ormy, które do obrad ankiety dostarczyły 
conkretnego materyału.

„Tezy* te, rozesłane członkom ankiety 
z początkiem lutego. stanowić będą wraa 
z materyałem dyskusyjnym ankiety podstawę 
conkretnych i esusegółuwjch jui projektów, 

które w najbliższej przyszłośsi opracowane 
zostaną praez specjalną komisję Bady sak, 
kraj. pray współudziale przedstawicieli zrze­
szeń nauczycielskich, a następnia-praedłożo- 
ne będą pełsej Badzie szkolnej krajowej,
O wprowadzeniu projektu w życie rozstrzy­
gnie oczywiście dopiero Ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

Pierwszy dzień obrad poświęcono spra­
wie szkół powszechnych, Po zagajeniu obrad 
przez przewodniczącego, delegata Minister 
stwa wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego, Ss. Bobińskiego, referent podkomisji, 
insp. Wańczura, uzasadniał poszczególne 
louktj też i zasad motywami, lakierni pod­
komisja kierowała ais przy okładaniu pro-comisya 
ektu,

W azcBególneSci proponowała podko­
misja w zakresie szkół powszechnjcD, co 
następuje:

I. Przepisany pnes dekret Naczelnika 
Państw* z dnia 7 lutego 1919, a satwier- 
daony prses Sejm Bzecsysospolitej — w lipeu 
1919 — 7-letai obowiązek szkolny rozszerza 
się na b. Galicję, z drobnemi uzupełnia- 
mami i zmianami, z których najważniejsze 
będą:

a) położenie nacisku na ścisła i konse­
kwentne wykonywanie przymuiu szkolnego,

b) możność przyjmowania do szkoły 
w wyjątkowych wypadkach za zezwoleniem 
kierownika sakeły i lekarza szkolnego, dzieci, 
należycie rozwiniętych, pomimo, te w odno­
śnym roku kalendarzowym nie kończą one 
jeszcze 7 roku tycia.

II. Za podstawę mających się opraco­
wać planów naukowych i podręczników szkol­
nych, przyjmuje się w ogólnych zarysach 
odnośne „Prcgramy* Ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego ze 
zmianami zasadniczemi, podyktowanemi przez 
t/aronki miejscowe i specjalne potrzeby 
szkolnictwa małopolskiego. Najważniejsze 
z tych zmian zajdą:

a) w „Programach* Ministerstw* wy 
znań religijnych i oświecania publicznego 
odnośnie do zakresu materyału naukowego 
(redakcji) tudzież poziomu wymagań,

b) w „Rozkładzie godzin" Ministerstwa 
wyzasń religijnych i oświecenia publicznego 
odnośnie do wymiaru cr su, przeznaczonego 
na poszczególne przedmioty naukowe.

(Oiąg dalszy nastąpi).

Zja zd  rad opiekuńczych.

Wczoraj obradował Zjazd rad opiekuń 
ezych szkół średnich Kongresówki, 86 rad 
przysłało awoich delegatów. Przewodniczył 
Stefan Sołtyk, a obecni byli także szef rady 
miejskiej Baliński, i szef sekeyi minister­
stwa wyznań Zawadzki. Sprawozdanie a dzia 
łaLności awiązku referował p. Ciechowski. 
Ze sprawozdania wynika, ie Związek ogra 
nicaać musiał s^oją, działalność jedynie do 
zbierania zasiłków. Szef sekeyi Minister­
stwa oświaty dziękując Związkowi za jego 
działalność dotychczasową prosił o pomoc 
dalszą, dla uregulowania kwestyi, związa 
nych z postawieniem szkolnictwa średniego 
na należytym poziomie. Zjazd dokonał wy 
boru wydziału wykonawczego i komisyi te 
wizyjnej, W czasie obrad popołudniowych 
dyrektor Kujawski wygłosił referat o budże­
cie szkolnictwa.

X E O N I I
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zachód słońca e godzinie 6 47 po południu, 
Temperatura e godzinie 12 #  południe 

+ 4  stepu,

— Prokurator Skarbu dr. Karol En­
gel, za ciiaów amtryaekich, szef prokura­
tora Skarbu dla Galicji, a od listopada 
1918 roku — jako pierwszy i oatatii pro­
kurator Skarbu w Państwie Polskiem — 
szef Prokuratoryi Skarbu dla Małopolski aż 
do uniesienia tej władiy z końcem września 
zeszłego roiu, sprawował odtąd w dotych­
czasowym swym eharakterie tymczasowe 
derownietwo utworzonego we Lwowie Od­
działu warszawskiej Prokuratoryi generalnej 
łzeeaypospolitej Polskiej,

Obecnie w czterdziestym piątym roku 
swej nieprzerwanej służby prokuratorskiej 
we Lwowie składa prokurator Skarbu dr, 
Enęel kierownictwo tego oddziału, którego 
dokonywa się właśnie ostateczna organi­
zacja,

Ster nowego urzędu obejmuje były 
radca 'dworu w Prokuratoryi Skarbu we 
Lwowie dr. HWiktor Hamerski, jako naczelnik 
Oddziału lwowskiego Prokuratoryi Generalnej 
Bzeczypospolitej Polskiej.

— Dobrowolne składki na dar naro­
dowy dla Józefa Piłsudskiego. Poruszana 
prawe grono obywatelskie myśl uczczenia Jó­
zefa Piłsudsniegr darem narodowym odezwa­
ła się zgodnem echem we wszystkich sfe­
rach społeczeństwa, a między innemi znala­
zła wyraz w rozkazie gen. Gołogórskiego, 
który zachęca dc czynnego ndziaiu w tej 
zbiórce temi słowy:

„Celem uczczenia ofiarnych zasług Jó 
zefa Piłsudskiego obecnie naszego Naczelne­
go Wodza, położonych dla dobra Ojczyzny 
sawiąsał się w stolicy Polski w Warszawie 
główny Komite) „Daru Narodowego" dla Jó­
zefa Piłsudskiego pod protektoratem ks. Ar­
cybiskupa Aleksandra Żakowskiego, w skład 
którego wchodzą przedstawiciele wizystkich 
sfer Narodu, Oelem zaznaczenia uczuć pod­
ległych mi formacji dia naszego Wodza i 
wielkiego Syna Ojcayzny polecam dowództwom 
placu sporządzić listy dubrowoluyeh ofiar na 
powjższy cel i rozesłać je do wszystkich 
podległych oddziałów.

Żywię nadzieję, że tak oficerowie, jak 
i żołnierze zrozumieją moralną wagę tej zbiór­
ki i pospieeią licznie choćby tylko z datka­
mi na jakie je stać".

Fpli lhv.Uk m, p. szef sztabu D.O.G.
— Zjazd przedstawicieli Czerwo­

nych Krzyżów. Na aap-.wiedaiany na dz.eń 
3 marca b. r. sjatd międtynarudo wej L gi 
Towarzystw Czdrwoaego Krzyże w Genewie, 
Komitet Główny Polskiego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża na wniosek komisarza rzą­
dowego hr. W. Tyszkiewicza, wydelegował 
w charakterze przedstawicieli p. Heieaę Pa- 
derewską. Helenę ordynatową B.spingową, 
dr. Jótefa Ztwauifciego, posła dr. Cicsława 
Meissnera i prof. Stanisława Laskowskiego. 
Przedstawiciele Polskiegc Ozerwznego Krzyża 
wyjechali już do Genewy.

— Oddział warszawski Związku rol­
ników i leśników z wyiszem wykształce­
niem utworzył biuro pośrednictwa pracy.

Zadaniem biura jest służyć informa­
cjami w dziedzinie pośrednictwa pracy, re> 
gestrować,podtż i pepyt i pośredniczyć w tej 
drodze pomiędzy poszukującymi pracę, a in­
stytucjami psństwowemi, społteinemi i pry- 
watuemi. Przewodnią myślą instytueyi jest 
drżenie do umieszczenia odpowiednich sił 
na odpowiednich dla nich stanowiskach.

Biuro pośrednictwa pracy mieści się 
na Brackiej 6—4 (tel. 308.52) i czynne jest 
codziennie piócz świąt od godz. 6—6 po po­
łudniu.

— UroezystoM polska w Brukseli. 
Z okazji objęcia przez wojsko i Bząd Polski 
ziem byłego zabora pruskiego, przyznaayeh 
Pohcs traktatem wersalskim, odbyło się 
dnia 14 lutego z inicjatywy Poselstwa Pol- 
akiego w katedrze w Brukseli uroczyste Te 
Deum, Lito to sposobność przekonania się
0 uczuciach symp&tyi i zainteresowania się 
Polską w Belgii, gdyż oprócz przedstawi­
ciela króla i ciała dyplomatycznego z nun­
cjuszem na czele, obeeni byli ministrowie, 
prezes Izby, liczni posłowie, but mistrz wraa
1 przedstawicielami rady miejskiej i t  f  
Oprócz kolonii polskiej stawiła się też licznie 
publiczność miejscowa,



— Wiee peeztoweóa. Bprawozd-nic 
z sobotniego wieon pocztowego musieliśmy 
z braku miejsca odłożyć do jutra.

— Jak zdobyć dom w ogrodzie i
Starm em Zarządu ®ow«echnych wykładów 
Uniwersyteckich odbędre się cały cykl wy­
kładów dr. Kubika o najważniejszej kwestyi 
dla miłośników ogrodnictwa, jak idobyó 
własny dom w ogrodzie. Wobec uchwały 
Ssjmowej o rozszerzaniu dzielnie ogrodowych 
dia robotników i urzędaików, jest to jeden 
i  najaktualniej ;zy«h tematów.

Warszawa, Kraków i Pomad jut czy­
nią przyg jtowania i rozważają ja';by rozwią­
zać ten najważniejszy problem racynalnegu 
budowŁiitwa podmiejskiego i przysporzyć 
ludności wiele zdrowych miesikań w ogro­
dach. Niewątpliwie i Lwów pójdzie ta tym 
postępem, a poinformowanie ludności co 
może osiągnąć w najbliższej przyszłości, 
powinno z .interesować tych wzzystkich, którry 
marzą o zdobyciu kawałka ziemi na dom 
i  ogrodem i

Ponieważ fa szrawa w>ąte się ponie­
kąd z uprawą ogrodów wa^ywnyeh na dział­
kach ziemi wynajętej od miaata, więc po­
winna obehodzić szczególnie właścicieli tych 
ogrodów, lub chcących idobyć nowe działki 
ziemi,

Wykłady te będą się odbywać cc wtor­
ku i środy od 7 — 8 wieczorem na Uniwer­
sytecie w sali XIY,

— Sprawa zamordowania 8 żołnie­
rzy polskich przez Uimińców w styczniu 
1919 r. w Magiercwie. Między 10 a 20 sty­
czni* 1919 r. przyprowadłily patrole ukra­
ińskie z pod Żółkwi do Magierowa schwy­
tanych do niewoli 8 kołnierzy polskich pra 
wdopodobnie z 36 p. p. W. P., gdzie po

tirze słuchaniu ich i zdarciu nbraó rozstrze- 
ano. Sprawcami morderstwa byli naatępu- 

jący Ukraińcy: kapitan N. KUe, ofiecr Ne­
stor, Faujawiez, oficer N. Janów, komisarz 
Jan Kałyniak, wachmistrz sandarmeryi Grze­
gorz Huryll, żandarm Jan Kosslidap zwany 
Peryk; kołnierz Ołeksa Szostak i kołnierz 
Michał Pomajba. Dotychczas schwytano tyl­
ko Michała Pomajbę.

Wszystkie władze, urzędy, oddziały, 
zakłady tak wojskowe jak i cywilna, wre­
szcie prywatne esoby. raczą poczynić stara­
nia w eelw stwierdzenia nazwisk pomordo­
wanych kołaierzy polskich z podaniem ewen­
tualnych świadków, tudziek dołożyć atarsń 
do wykrycia miejsca pobytu morderców, ieh 
aresztowania i odstawienia do eksponowa­
nego sędziego śledczego w Bawię ruskiej 
z powołaniem się na liczbę czynności 
S. 40/20.

— Rozsiewanie fałszywych wieści. 
Lwowska Chseta Wiecsoma podała przed 
kilkn dniami wiadomość o aresztowaniu nie­
jakiego Kostiuka w Stanisławowie, jako peł­
niącego słakbę agenta wojskowego oddziału 
wywiadowczego.

W tej sprawie otrzymujemy z D, O. G 
nsstępniący komunikat urzędowy:

W jednem z pism z 29 lutego b, r. 
pojawił się artykuł o aresztawaniu byłego 
ukraińskiego oficera Wiktora Koatiuka, Po­
wiedziano tam, ke Kostiuk był agentem 
ekspozytury oddziału informacyjnego w Sta­
nisławowie. Wobec tego oddział informacyj­
ny stwierdza z całym naciskiem, ke wiado­
mość ta jest z gruntu mylna, Wiktor Ko­
stiuk n i g d y  n i e  b y ł  a g e n t e m  od­
działu informacyjnego ani kadnej z jego eks­
pozytur, żadnej wogóle fuikcyi urzędowej 
tam nie pełnił, nie zawierano z nim nigdy 
kadnej umowy służbowej, ani pisemnej, ani 
ustnej, przeciwnie, ekspozytura Stanisławo 
wska obserwowała pilnie zachowanie się 
Kostiuk*, a zebrany materyał przekazała od- 
odnośnemu sądowi i przedłokyła kompe­
tentnym czynnikom wniosek na jego are­
sztowanie.

W sprawie powykszej fałszywej wiado­
mości, nehybiająeej w wjsokim stopniu or­
ganowi wojskowemu, pełniącemu wielce od­
powiedzialną słukbę, oddział informacyjny 
D. 0. G. Lwów zwrócił się do kompeten­
tnych władz o p o c i ą g n i ę c i e  o d n ś n e -  
go p i s m a  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

— Pogrzeb ś. p. W. A. Inlendera
odbył się wczoraj o godzinie 2 po południu 
z kaplicy Boimów. Skromay on byt i cichy, 
jak cicho upłynęły ostatnie lata kycia wy 
trawnego i wielce zasłużonego publicysty pol­
skiego. Dookoła trumny zgromadzili się — 
obok rodziny Zmarłego — najbliżsi mu za­
wodowa pracą: dzienikarze polscy z prezy- 
dyum Towarzystwa dziennikarzy polskich na 
czele, bar. Jan Konopka i Stanisław Henryk 
hr. Badani jako przedstawiciel spółki wyda­
wniczej Csas. oraz garść najbl kzsyeh znajo­
mych i przyjaciół Zwłoki złokono na omen- 
tazzu Łyczakowskim.

f  Zmarli* We Lwowie: Adolf Wła­
dysław Iulaeuder, lat 68, dziennikarz. Paulina 
Litwin, lat 59, wdowa po robotniku, Jadwi­
ga Tutak, lat 48, wdowa po nauczycielu lu­
dowym, Franciszka Zawadzka, lat 21, kona 
technika inkynieryi‘ M*ryi Niedżwiecka, lat 
24, kucharka, Grjglewaka, lat 74, wdowa

po urzędniku, Ludwik Kuryło wicz, lat 46, 
i omisari starostwa, Anastazja Bak, lat 33, 
kona dozore, składu drzewa, Zygmunt Swi- 
stelnicki, lat 38, konduktor kolejowy, Zu­
zanna Armatys, lat 70, wdowa po kupcu, 
Jan Gędziński, lat 61, inkasent, Daniel Boi- 
land, lat 56, majster stolarski, Msrya Bro- 
toniówna, lat 19, saiitaryeszka.

W Jarosławiu: Piotr Leliwa Kopystyń- 
ki, inkynier cywilny w 68 i. i

W Rzeszowie: Piotr Sławomir Badwen 
Dąbrowski, urzędnik krakowskiego Tow. 
Wzaj. Ubszp. w 53 r. i  Z Michalskich Ma- 
rya Losy de Losenau, wdowa po radcy są­
dowym w 86 r. ż. Zygmunt Boro, em. major 
w 61 r k. Wojciech Partyka, em. oficyant 
sądowy w 6i  r. k.

W Chełmie: Adam de ?aox Ecgel, pod­
porucznik artyleryi W. P. w 20 r. k. v

— Zakład „Dzieciątka Jcius“  przy 
ul. Paulinów 1. 1 okradziono onegdaj, zabie­
rając wielką ilość bielizny orat odziek dla 
słukby.

— Kradzieże strychowe. Pizy ul. 
Supińskiego 1. 22 z&brzno ze strychu 12 
oróknyeh worków i pęk rzemieni, łącznej 
wartości 1400 kor ha sikodę 9. Michała 
Czyżewskiego, funkcyoitwyusza kolejowego, 
z innego zoś przedziału strychowego skra­
dziono bieliznę, wartości 4600 kor. p. Hele­
nie Kantowej.

— Aresztowanie węgierskiego bolsze­
wika w Krakowie. Po obalenin bolszewików 
ua Węgrzech. przybjł do Krakowa niejaki 
Jan Włoeh, robotnik, pizynaicżny do Pań­
stwa Polskiego, W towarzystwie jego znaj­
dowała się Węgierka, rzekomo jego kona.

Onegdaj przyjechała do Krakowa jego 
prawdziwa kona, riówniek Węgierka i prorto 
z dworca kolei udała się na policję, gdzie 
oświadczyła, ke czcigodny jej małżonek jest 
niebezpiecznym bolszewikiem, b. wysokim 
dygnitarzem rządu Bowietów w Budapeszcie. 
W przewrocie komunistycznym na Węgrzech 
brał wybitny udział, a odznaczał się zwie­
rzęcą okrutnością. Zamordował pewnego 
księdza, obrabował mióstwo dworów magna­
ckich i t. d. Następnie był płatnym agita­
torem bolszewickim na prowincji, aoztatnio 
tuk przed obalaniem byt szpiegiem.

Wloeba aresztowano. W śledztwie pr*y- 
znat, ke faktycznie brł płatnym agitatorem
1 szpiegiem, jednak kadnego morderstwa ani 
rabunków nie dopuszczał się. Oskarża zaś go 
kona jedynie z zazdrości, ik kyje z i«ną 
kobietą.

Ak do zupełnego wyjaśnienia sprawy, 
Włocha zatrzymane w areszcie.

— Szpieg. Władze graniczne w Oświę­
cimiu wpadły na ślad podejrzanego indywi­
duum niejakiego Maksa Tetzla. Tetzel jest 
wachmistrzem niemieckiej kontroli granicznej 
w N wym B oroniu oraz urzęduikiem krymi­
nalnym głównej kontroli w Katowicach. Za­
opatrzył się on w legitymację robotniczą i 
w przebraniu jako robotnik przybył niewąt­
pliwie w celaeh szpiegowskich do Polski. 
Brał on udzipł w wyprawach bandycko-woj- 
skowych w krajach bałtyckich pod komendą 
osław onego Goltza, za co tek otrzymał pa­
miątkowy krzyk bałtycki.

Aresztowanego odstawiono do sądu 
okręgowego w Krakowie, gdzie toczy się 
przecjw niemu śledztwo.

— Chadek Wiednia. Dat neue Tag 
donosi, ke spis ludności we Wiedniu wydał 
niespcdvew»ne rezultaty. Okazało się, ke 
ludność Wiednia w stosunku do stau? z ro­
ku 1910 zmniejszyła się o 400.000 OBÓb. 
W roku 1910 ludność Wiednia wrnosiła
2 280 000, a obecnie wynosi tylko 1,888 708 
Dziennik zaznacza ke przypływ ludności z 
krajów północnych ustał zupełnie, a emigra- 
cya przybrała nadzwyczajne rozmiary. Dalej 
wykazał spis, ke liczba mieszkających we 
Wiedniu Polaków i Węgrów jest o wiele 
mniejsza nik sądzono.

— Tyrolska Rada krajowa uchwaliła 
wydaleni* wszystkich cudtiemtów z Tyrolu.

— Obława na „żydów polskich* 
w Berlinie. £ powodu sprzecznych wiado­
mości o obławie na kydów polskich w Ber- 
lilie, przybyły do Warszawy z Berlina p 
Kronenberg stwierdził, ke aresztowania i re- 
wizye w dzielnicy kydowskiej w Berlinie 
trwały od poniedziałku w południe do czwartku 
wieczór. Liczba aresztowanych przekracza 
2000, kadnego z nich dotychcsas nie uwol- 
nioio, 90 prc. aresztowanych stanowią ro­
botnicy i kupcy. Wszyscy mają być wydaleni 
z Berlina, a opinię o nich, ke są bolszewi­
kami, wydał etef policji berlińskiej.

— Ciapka Lr er prinu, Kronprinz 
znowu ofiarowuje siebie na całopalenie w za­
mian za ojca i wszystkich winowajców nie­
mieckich, Pisma francuskie podają jego po­
dobiznę z pod Yerdunu i przypominają te 
te dziwne sadystyczne wybryki, jakie go ce­
chów* ły. W dzień owego ślubu kazał aobie 
zrobić czapkę o formie kołpaka futrzanego 
z trupią główką. Siała się oaa jego najuiu- 
bieńszym emblematem. Człowiek ten pod­

czas wojny wołał r rozkoszą, ke wojna to 
rzecz odświeiająca i radosna".

— Bra g n iła . Rząd angielsko-indyj- 
ski postanowił nie ukywać nr przyszłość ga 
zów trojących przy zwalczaniu powBtań szcze­
pów w północnych Indyach.

— Listy z Roasyl. Wydział prasowy 
Ministerstwa spraw zagranicznycn komuni­
kuje: Do Wydziału konsularnego M. S. Z. 
wpływają wciąż podania osób prywatnych o 
przesyłanie listów dj mast południowej 
Bossyf, zajętej obecnie przez bolszewików. 
Wydział prasowy M. S. Z. zwraca uwagę 
osób interesowanych o bezcelowości tych po­
dań, gdjk konsulaty la  terytoryach, które 
znajdują się obecnie pod władzą bolszewicką, 
są czasowo zwinięte i wszelka komunikacja 
z tymi obszarami jest przerwana.

— Komitet budowy pomnika „Kapl ca 
Orląt” we Lwowie, zaprasza ns posiedzenia 
we *rodę dnia 3 b. m. w małej sali ratu­
szowej.

Tragedyt ostatniego cara, ciągle je ­
szcze interesuje każdego, Rozpoczęła się ona 
pamiętnej krwawej niedzieli, kiedy ua czele 
ludu szedł pop Gapon i kiedy bruk Peters 
burga upłynął krwią, Tę właśnie chwilę 
uchwycił , dramat kinematograficzny p. t 
„Tragedyt Mikołeja II.” , itóry ukazuje się 
obecnie w „Apollu* i budzi wielką sensa- 
cyę. Widzimy więc nieszczęsnego cara w 
otoczeniu rodziny, oraz całej kamarylli dwor­
skiej z baronem FietWicksefo na czele. Ogro­
mnie' ciekawie przedstawia się stosunek Toł 
stoją do samodziericy Bossyi i wpływ jego 
na losy naroda W ogromnie ciekawym tym 
filmie występują znane wszystkim osobisto­
ści. A więc osławiony agsnt ochrany Azew, 
Lsnin i jego narzeczona Tatjaia. Dramat 
ten jest akby dopełnieniem, poprzednio 
granego „Zmartwyehwstaina”, bo widzimy w 
nim Tołstoja w Jasnej Polanie, te) miejsco­
wości, gdzie tworzył wszystkie swoje genial­
ne dzieła,

Od«nwn w sprawie uprawy warzyw 
na dalałkaeh.

Miniatorstwc rolnictwa postanowiło za­
chęcić ludność w miastach cał*j Polski, a 
więc i we Lwowie, do uprawy warkyw i zie­
mniaków. Jeżeli wcześnie zbierzemy apia po­
trzebnych nasion, będziemy mogli korzystać 
i pomocy Władz Państwowych, Zwrócono 
się do mnie, ażebym przedstawił zestawienie, 
jakie obszary ziemi przeznaczy się we Lwo­
wie w tym roku na ogródki warzywne.

Chcąc to zrobić, upraszam przedstawi­
cieli Związków urzędniczych i robotniczych, 
a takie ̂  kierowników konsumów. ażeby ra 
czyli zająć Bię zestawieniem ilości ref ektan- 
tów na działki.

Zgłoszenia przyjmuję na razie jutro, 
we wterek i we środę przed wykładami po­
wszechnymi (Uniwersytet, ul. św. Mikołaja 
1. 4, godz. 7 wieczór).

W najbliższej przyszłości odbędzie się 
osobne zebranie dla przedstawicieli wszyst­
kich zrzeszeń interesujących się uprawą wa­
rzyw, na którem podam dalsze wyjaśnienia,

Władysław Rubik

Atrament w żyłach.
(wi) Straszna i beznadziejna choroba. 

Przyszła jako przekleństwo cywilizacji — 
jedno z tylu I Zapadają na nią ludzie, którzy 
z atramentem mają wiele do czynienia. Je­
dnak nie fabrykanci, nie sprzedawcy tego 
artykułu.

Jakkolwiek choroba, o której tu mowa, 
przybrała charakter endemii, istota jej ró­
wnie mało j.st znana, jak np, istota szkar­
latyny. Istnieje tylko podejrzenie, iż należy 
ona do wielkiej! grupy chorób infekcyjnych. 
Nieznany i niewykryty dotąd zarazek dostaie 
się prawdopodobnie przez oczy do mózgu, 
skąd do ogólnego obiegu krwi przechodzą 
specyficzne jego jady. Pod ich to działaniem 
krew zmienia się w atrament.

Człowiek dotknięty wymienionemu cier­
pieniem widzi wszystko przez pryzmat akry- 
etal zowaiego atramentu. Np. słowa nie two­
rzą dlań obrazu, jeno jawią mu się w wy- 
brtżni iakc pismo. Tak samo zdarzenie 
' stosunki kąpią się niejako w atramencie. 
Nie istnieje dlań rzeczywistość, istnieją tylko 
atramentowe znaki. Od życia oddziela takiego 
chorego rozlane szeroko morze atramentu. 
Więc nie rozumie życia, oryentować się w 
niem nie umie, tern samem zaś i nie współ­
czuje z niem wpale. Przy najlepszej też na­
wet chęci staje się nieraz szkodnikiem wte­
dy właśnie, gdy mniema,’ ii jest dobro­
czyńcą.

Całe szczęście, że nie wszyscy, których 
drugi i trzeci palee u prawej ręki mają za­
zwyczaj od środka ślady atramentu, podle­
gają owej chorobie, jak dotąd, nieuleczalnej. 
Wielką rolę gra 1i  stopień odporności. Lu­
dzie ze sprawnym mózgiem i gorącem sersem

mało są narażeni na niebszpiscisństwo in 
fekeyi atramentowej.

■epertuu Teatru Miejski ego
W poniedziałek 1 marca o godz, ? 

„Ero? i Psycha-*, opera Różyckiego, w nie­
zmienionej obsadzie.

Polski fandnsz wdów i  sierót
w Krakowie podjął obecnie wydawnictwo 
miesięcznika Opieka Społecena, którego za­
daniem ma być przeizczepiać myśl o potrze 
bie zaopatrzenia waów i sierót w najszersze 
kręgi ludności, dla myśli tej zjednywać zwo­
lenników i ofiarodawców, wzbudzić nawet u 
najbardziej obojętnych zrozumienie dla ko­
nieczności współeziałania w tej, tak ważnej 
dziedzinie społecznej przez przysparzanie far- 
dnszow na opiekę i pomoc dla wdów i sie­
rót Miesięcznik ten zamieszczać będzie takie 
prace fachowe z tej dziedziny, oraz sprawo­
zdania z czynności polskiego Funduszu wdów 
i sierót.

Betakcya i administracja znajdują się 
w Krakowie, ul. Wolska 19.

Konkiirs naukowy ogłasza Departa­
ment sztuki i kultury przy Ministerstwie b 
dzielnicy pruskiej na temat: „Od kalogatyi 
do królestwa ducha”. W pracy należy prze jść 
kolejno pojęeie kalogatyi a Greków i wy­
świetlić jej łączność z egipskim p "jęciem 
pervtn'8, od którego wywodzi ją Herodot, 
zbadać jej znaczenie w poezji graekiej, re 
toryce i filozofii. Chrześcijaństwo zna pojęć> 
syna człowieczego, będące może spadkobiercą 
egipskiego piromis. Przyjrzeć się tym samym 
pojęciom pod postacią rycerskości w średnio­
wieczu, byronizmu i nietzscheanizuia w eia 
ssch nowożytnych i wreszcie ująć sporną 
syntezę pojęcia królestwa ducha u Słowa 
•kiego. Należałoby podać jego bliższą genezę 
i podnieść znaczenie jego dla nas.

Prace opatrzone godłem należy nadsy­
łać do dnia 1 stycznia 1921 r, do Departa­
mentu sztuki i kultury przy Ministerstwie 
b. dzielnicy pruskiej Imię, nazwiBio i adre < 
należy podać w zamkniętej kopercie, opa 
trzonej również godłem. Pierwsza nagroda 
wynosi 6000 marek, droga 4000 marek.

W razie nadesłania pracy, któraby swym 
poziomem stała wysoko nad innemi, Depar­
tament zastrzega sebie przyznanie obu nagród 
jednemu pracownikuwi.

Sąd konkursowy tworzą: prof, St. Do 
brzycki, prof, Tad. Grabowski i Kazimierz 
Wizę.

Z MUZYKI.
Po dłuższej przerwie — po okresie 

mniej więeej siedmioletnim — zawitał d > 
■aslgnaej Friedmana, jeden z najwybitniej 
szych pianistów polskich, artysta zapisań' 
po dawniejszych, *a lwowskiej estradzie od­
niesionych lukeesacb, złotem i zgłoskami w 
pamięci naszej publiczności.

I dziś, jak przed laty, olśiiiwa Frie- 
dmann swe budytoryum w pierwsaej linii 
mezwykłem bogactwem zdumiewającej, wspa - 
ni ale wyrównanej a błyskotliwej techniki, 
tego wysokiego kunsztu brawury, który nie 
ogranicza aię na zwyczajnych — choćby na; 
bardziej imponającycb — efektach fortepia­
nowych, lecz umie nadać martwemu instru­
mentowi charakter jakoby żywej istoty, pod­
bijającej serce słuchacza całą skalą tkliwych 
i uozuciowych wyrazów. Uczucie, deklami- 
eya, poetyczny polot, a chwilami tempera­
ment o sile żywiołowej, Btawowią zasadnicze 
cechy tej gry zawsze porywającej, a często­
kroć bardzo interesującej, — to szlachetna 
broń, z którą stzjc. koncertaut do walki i za­
zwyczaj zwycięża. Szkoda tylko, że autokry­
tycyzm nie dopomaga nieraz p. Friedwan­
nowi do zakreślenia — gdy ehodzi o miarę 
w używaniu tych środków — pewnych gro­
nie pedyktowanycL przez nieodłączną od ka- 
żegc artyzmu estetykę. Chcąc być na pnnk 
eie uczucia i deklsmaeyi Plrn pap que Ic 
papo popada koacertant często w przetadę 
wówczas rzewność zamienia się w przeezc 
losy sentymentalizm, miejsce prawidłowej 
frazy zajmują dość natrętne „robau*”, prze' 
wlekanie tempa i tym podobne licencje, 
które tylko kiedy niekiedy i w bardzo umiai - 
kowanych dawnacn w grze prawdziwie arty­
stycznej mogą być zastosowane,
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Żanety powyższe odnoszą się przede- 

wszystkiem do interpretacji sonaty Ohoyina 
(H—moll), której zwłaszcza części środkowe, 
wykoiads z przesadną afektacyą oddalały 
się tem samem od intencyj autora i od ma­
rnego nam z tradycji styla chopinowskiego. 
Wsiędiie zaś, gdze forma utwora — jak 
n. p. w „Ch»conuie“ Bacha (układ Boso- 
ni'ego) — uchyla z góry niebezpieczeństwo 
owej przesady, artyzm odtórczy Friedmatna, 
i konieczności nieco skrępowany in plus, 
jaśnieje w pełnym blasku. Piękniejszego, 
okazalszego, bardziej porywającego wykona­
nia tego utworu Bacha istotnie nigdy nie 
słyszałem, Mistrzowską nazwać można 
również interpretację niektórych figur z 
Schumanna „CarneTalu, op. 9

W ostatniej części progrsmi pojawiły 
się zręeznie ułożone, melodyjne a bezpreten­
sjonalne kompozycje koncertanta oraz utwo­
ry l«b transkrypcje innych autorów i tu 
otwor»yło aię grze par excellence brawurowej 
z odcieniem muzyki salonowej (skoczne wal­
czyki wniosły tę cechę charakterystyczną) 
szerokie pole do popisu, Zbytecznem b>łoby 
dodać, ie ta część programu, wykonann po­
nadto z fascynującą powiewnośc:ą gry nie- 
pozbawionej pewnej kokieteryi znalazła naj­
większą ilość zwolenników, W ten sposób 
udało się artyście spotęgować jeszcze sukces 
i podnieść go do wysokości entuzjazmu, Wy­
wołany kilkanaście rasy odegrał niezmordo­
wany wirtuoz szereg utworów nadprogramo­
wych, między nimi etiud Chopina, prawdzi­
we cacko sztuki pianistowskiej. Sala Tuw. 
muzycznego była szczeliie zapełniona.

I r . Neuhauser

d O S PO M S TW O  I H A N D EL,

Fabryka przetworów tłnszeiowyeh 
w Trzebini, spółka akcyjna. W dniu 25 
b. m, odbyło s'ę w Banku przemysłowym 
organizacyjne Walne zgromadzenie akcjo- 
ltrynszów powyższej Spółki, która ukonsty­
tuowaną została jako Towarzystwo akcyjne
0 kapitale początkowym 5,000.000 kor. po­
dzielonych na 10.000 akcji po 500 kor.

Spółka ta wybudowała i urządził* fa 
brykę mydła i przetworów uboesnyeh w 
Trzebini, Fabryka ta ursądoną jest na po­
czątkową produkcję 500 wagonów zwykłego 
mydła oraz 50 wagonów mydła toaletowego, 
kosmetyków i t. d. Fabryka może produ­
kcją swoją w przyszłości zwiększyć w trój- 
nasÓD. Bach fabryki rozpocznie się prawdo 
podobiie w przeciąga lata b. r.

Walne zgromadzenie przyjęło sprawo­
zdanie komitetu założycieli do wiadomości
1 udzieliło temuż komitetowi absolutoryum.

Nowa placówka przemysłu powstała z 
inicjatywy znanych przemysłowców krako­
wskich pp. już Jan* Rożnowskiego i Bro­
nisława B żeckiego, przy wybitnej pomocy 
i współudziale Banku przemysłowego, Do 
Bady sawiadowetej weszli:

P, dr. Tadeusz Bednarski,
„ dyr. Tadeusz Filippi,
,  Stanisław Lambert,
„ Jan Michalik,
„ Władysław Potulicki,

„ Jan Rożnowski,
„ Bronisław Bożecki,
„ dr, Marcin Starski.

Dyrektorami Spółki wybrano : >
pp. mi. Rożnowskiego i Boleckiego.

Do Komisji rewizyjnej wybrani: 
p, prof. Adam Kramarzyiiski,
„ Teofil Przybylski,
„ dyr. Budolf Rosiński,
„ dyr, Tadeusz Winiart,
„ dyr, Mieczysław Walczak,
Bada zawiadowcza ukonstytuowała się 

w następstwie, wybierając prezesem Towa­
rzystwa p, dyr. Tadeusza Filippiego zaś za 
stępcą p. Tadeusza Bednarskiego.

Now a ta ryfa  kolejowa.
Jak podano przed kilka dniami do wia­

domości, postanowiło Ministerstwo kolei że­
laznych podnieść od 1 marca b. r. obowią­
zujące obecnie taryfy tak osobowe jak i to­
warowe. Tymc zasem zaszły okoliczności, 
skłaniające Ministerstwo do przekroczenia 
wspomnianej w odnośnem zawiadomieniu 
granicy podwyższenia taryf osobowych. Ta­
ryfy te w państwach ościennych osiągnęły 
mianowicie taką wysokość, ie opłaty na ko­
lejach polskich, mimo pierwotnie zamierzo­
nego podwyższania opłat wyrażony eh w ko­
ronach o 30 prc,, a w markach o 50 prc. 
z wyjątkiem opłat za klasę 1. w dzielnicy 
prnskiej. które miały być podniesione tylko 

‘o 30 prc., byłyby stosunkowo niskie, Jeżeli 
weźmie się na uwagę nadzwyczajnie niski 
kurs marki polskiej, szczególnie trudne po­
łożenie Skarbu Polskiego, a takie transito 
Prus wschodnich przez PoWkę do Niemiec, 
to uznać się musi w mowie będącą podwyż 
kę za zgoła niewystarczającą. Ministerstwo 
kolei żelaznych zmuszone jest zatem w za 
kresie ta yf oeobowych przystąpić w poro­
zumieniu z Ministerstwem Skarbu oraz prze­
mysłu i handlu z dniem 1 marca b, r. do 
podwyższenia na kolejach okręgu Waissuw- 
sk-tg', 'Wileńskiego i Poznańskiego o 100 
prc, z wyjątkiem opłaty xa klasę I. w okrę 
gu Poznańskim, która z uwsgi na jej wyso­
kość podniesiona będzie tylko o 50 prc., —■ 
na kolejach zaś okręgu radomskiego i okrę­
gów małopolskich o 50 prc.

— Transport bawełny. Jak wiadomo 
na pokłtdiie p<uowca „Wiała* przybyło do 
Gdańska 800 bali bawełcy, w najbliższych 
d&iath naie diie długi transport bawełny, 
a to 640 bali ua parowcu „Kraków* Z po­
czątkiem marca przytyć ma dalazycb 1000 
bali. Jak witdomo transport bawełny prze­
znaczamy jest dla fabryk w Łodzi.

Polska ta ry fa  celna w  ndnleoleniu do 
gospodarstwa leśnego.

Pisząc poprzednie artykuły ( I — IV.) 
nie spodzie lit my s ę rychłej zmiany w u 
stanowionej d* płace ^agio). Z tego powodu 
też widząc niedostateczność ochrony własne­
go przemysłu leśnego, postawiliśmy jako żą­
danie: obniż ę tar.f kolejowych dla przewo­
zu drzewa w stanie krągłym. Udowodniliśmy 
to cyfrowo zestawieniami kosztów przewozu 
kolejami.

T/meias -mrM nistwrstwo skarm przs 
kreśliwsay te rachuby, bardzo pręlko urzą 
dzilo niespodziankę, polegającą na tem, ie 
dopłata (agio) na wypadek płacenia cła mar­
kami Krajowej Kasy Pożyczkowej oznaczona 
od dnia zaprowadzenia nowej taryfy celnej 
t. j. 10 stycznia 1920 w wysokości 200 prc,, 
już w 10 dni później t. j. od dnia 20 sty­
cznia 1920 począwszy podniesiona została 
do wysokośei aż 900 proc,

To nowe postanowienie zmienia zupeł­
nie sytuację. Przykłady obliczeń przeprowa­
dzone w poprzednich artykułach, przedsta­
wią się zatem przy nowem agio zupełnie 
odmiennie, *a mianowicie:

Koszta pruesyłki m&teryału drzewnego 
wyniosą:
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Na podstawin tych cyfrowych zesta­
wień przychodzimy do zupełnie innych re­
zultatów :

a) jeżeli cło opłacane jest w złotych,
a te przemienione zostaną ta korony bez
uwzględnienia igia to wobec iego, ie na 
1 wagon nużeryała tartego potrzeba 17 wa­
gom n,atery*łu surowego już przy 100 km. 
odległości od granicy ustaje wpływ cła ua 
koszta transportu irzewa tartego,| gdyż jak 
wiadomo z poprzednich przedstawień tran­
sport msteryała surowego jest co do kosziów 
taki 8 im jak materyału tartego, względnie 
przy przesyłkach adresowanych dc jediego 
z krajowych tartaków, z bardzo nieznaczna 
zniżką.

b) płacąc biletami Krajowej Kasy po­
życzkowej, zatem z 900 prc. dopłatą dopiero 
w odległościach około 1500 km. od granicy 
koszta transportu ziównują się, w odległo 
ściach bliższych są natomiast tak wysokie, 
iż są w stanie powstrzymać w ogóle import 
drzewa półfabrycznego t. j. tartego.

Weźmy jako pnykład odległość 500 km, 
koszta transportu 1 m® mate/yałn tartego 
wynoszą 188 kor., natomiast 1 m5 surowca, 
w relacji 1 : 1*7 tyl^o 49 kor.

Ponieważ jednak podwyższona procen­
towo dopłata odnosi się do wszystkich arty- 
kitów, a zatem nie tylko do maUrjałów 
drzewnych przeto dla wielu przedmiotów ii-  
nych stanie się prohibytyną a chyba ter 
cel zarządzenia óstatniem przyświecał, zmu­
sić importującego ażeby cło opłacał istotnie 
złotem, czyli poprawa własnej waluty,

In i, O. Kochanowski.

Telegramy P. A. T.
W ojtka Petlury.

Warszawa. Z wiarygodnego źródła do­
wiadujemy się, ie ukraińskie wojska Petiury 
fcajmnją kolejno powiaty mohylowski, jam- 
polaki, bracławski i olhopolstri, gdzie usta- 
nowioEo miejscowe władzć ukraińskie i na­
rodowe rady,

hezalucye krakowskiego wiecu 
śląskiego.

Kraków. Na wezorajarym wiecu przy­
jęto następujące rezolucye:

Wobec Boga i całej ludności Rzeczy­
pospolitej polskiej stwierdzamy naszą nie­
złomną wolę obrony zagrożonych naszych 
słusznych praw do Slązka Cieszyńskiego, 
bohaterskiej ludności tej dzielnicy zasyłamy 
wyrazy uznania i wezwanie do wytrwania. 
Ślubujemy jej wazelką pomoc i ofiarujemy 
nasze mienie narodowe, nanzs krew i życie. 
Odpieramy z całą stanowczością krzywdzące 
zarządzenia komisji alianckiej, żądamy bez­
stronności i sprawiedliwości ortz oświad­
czamy, ie f&ł.zowanego plebiscytu nigdy nie 
uznamy, a na gwałt odpowiemy gwałtem.

Druga rezolucje brzmi:
Piętnując niesłychany gwtlt i krzywdę, 

jaką wyrządzoąo larodowi p^hkiemu, lie 
dopuszczają* do plebiscytu 70,000 ludu pol­
skiego w dolinie Popradu i w powiecie cza­
deckim, odwiecznych ziemiach naszych pod­
stępnie zajętych przei Gzeebów, domagamy 
się bezwłocznie naprawienia tej krzywdy 
przez roz8zersenie plebiscytu na te ziemie.

NwKilny i odpowiedzialny redarjcr ; 
STANISŁAW KOSSOWSKI

K i O E S Ł A M b .
Za tę rubrykę Bedakeya nis bierze odpowiedzialności:

X X  A P O L L O  X X
Q  Po raz p ie r w s z y  w e  L w o w ie  I J

g  Tajemnica Petersburga. q
|  Tragedya Mikołaja II.
C  Największa 5-abtowa atrakeya.
Q  OSOBY: Car M ikołaj II. -  Lenin .
X  A z e f . — Pop G apon. — Baron  
y  F r e d e r lk s . — H rabia T o ł s t o j .

Tłum, wojsko, iandarm, świta i  rodzina 
j ą  carska. V

X X X X X X I X X X X X >OMK

Baronowa Orczy. 3)

NIEUCHW YTNY BIEDRZENIEC.
(Z angielzkiego).

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ n.

E zu t oka wsteea.
Był to pokój zamknięty i ciemny, za­

snuty dymem z zepsutego komina.
Mały boudoir, niegdyś delikatne san- 

etuańum władczyni M*ryi Antoniny; subtel­
na, widmowa woń zdawała się czepiać je­
szcze malowanych ścian i podartych goba- 
linów. Wszędzie widne były ślady ciężkiej, 
niszczycielskiej ręki: ręki wielkiej, chwale­
bnej Rewolucji.

W zabłoconych kątach pokojn stiło 
kilka połamanych krzeseł opartych o ściany,
0 porozdzieranych brokatowych obiciach.

Mały podnóżek, obity niegdyś jedwa­
biem, z wyzłacanemi nóżkami, przewrócony
1 kopnięty leżał tam, jak jakieś małe spo­
niewierane zwierzątko, wyciągnąwszy swe 
porozbijane csłouki.

, Z delikatnie obrobionego stolika zdra­
pano srebrne inkruBtacye.

W poprzek niszy ozdobionej obrazem 
Boneher’a, przedstawiającym czystą Dianę 
w orszaku nimf, nieokrzesana ręka wypisała 
węglem dewizę Rewolucji: Libertó Egalitó, 
Fraternitś ou la Mort; nadto aby ukorono­
wać dzieło zniszczenia i podkreślić motto, 
t oś ozdobił portret Maryi Antoniny czer­

woną czapką i przeciągnął czerwotą zło­
wróżbną kreskę po jej szyi

Przy stole siedziało dwu ludzi w po­
ufnej, a ożywionej naradzie,

Pomiędzy nimi samotna łojówka, zako­
pcona i migocąca rzucała fantastyczne cienie 
na ściany i oświecała niepewnym blaskiem 
twarze dwóch mężczyzn.

Byty one bardzo różne w charakterze, 
Jeden ze sterczącemi kośćmi poli- 

czkowemi, z grnbemi, zmysłowemu ustami, 
a włosami pracowici* i starannie upuirowa 
nemi; drugi blady, o cienkich wargach, by­
strych oczach łasicy i wy sokiem rozumnem 
c*ule, z którego lepkie, ciemne włosy były 
gładko w tył odgarnięte.

Pierwszym z nich był nieskazitelny 
demagog drugim obywatel ChanTelin ex- 
ambasador rządu rewolucyjnego na dworze 
angielskim.

Godzina była póżua, a gwary wielkiego 
miasta gotującego się do anu dochodziły do 
tej odosobnionej komnaty w pustym teraz

Siałacu taił aryjskim jedyiie jako słabe i od- 
egłe echo.

Było to w dwa dni po uroczystościach 
Fruktidora. Paweł Dćroulćda i kobieta, Ju- 
lija Marny, oboje skazani na śmierć zostali 
literalnie zdmuchnięci z wozu na którym 
konwojowano ieh z Hali Sprawiedliwości do 
więzienia w Luxembourg’n a Komitet Bez­
pieczeństwa Publicznego otrzymał wieści, 
ie w Lyonie ksiądz dn Mesnil wraz z ka­
walerem d’£gremoit, oraz żona i rodzina 
tego ostatniego uratowali się cudowną i nie­
pojętą wprost ucieczką z . więzienia pół­
nocnego,

2Je to nie wazystko. Gdy miasto Arras 
dostało się w ręce rewolucyjnej armii i zo­
stało otoczone regularnym kordonem, aby 
ani jeden ze zdrajców-rojaliatów nie mógł 
się wymknąć, wówczas około 60 kobiet i 
dzieci, 12 księże, starzy arystokraci Cher- 
meuil, DalleTille i Galipaux oraz wiciu in­
nych zdołało przebyć baryerę i ujść pogoni.

Robiono reffizye w podejrzanych do­
mach, głównie w Paryin, gdzie zbiegowie 
mogli zialeźć schronienie — albo, co naj­
ważniejsza, gdzie ich oawobodsiciele i po­
mocnicy mogli się byli przyczaić. Oskarży­
ciel publiczny, Fonsquier Tinrille sam prze­
prowadzał te rewizje w asystencyi krwio- 
że ciego wampira, Merlina, Doniesiono im, 
ze w pewnym domu prźy uliey de 1’Ancienne 
Jomeciie mieszkał przez dwa dni jakiś Anglik.

Wszedłszy, zażądali, by im pokazaio 
pokoje, które najmował. Były one puste i 
zaniedbane, jak więaszość mieszkań w pa­
ryskiej dzielnicy ubogieh. Gospodyni bez­
zębna, a jednak zgryźliwa nie wynajęła je­
szcze lokalu, w którym sypiał Anglik, nie 
wiedząc, czy na dobre eię wyprowadził. Za­
płacił bowiem za tydzień z góry, a wycho­
dził i wraeał, kiedy chciał, tak wyjaśniła 
obywatelowi TinTille. Nie miała z nim kło­
potu, bo wedle nis jadał w domu, a był 
tylko dwa dni. Dowiedziała się, ze był An­
glikiem dopiero ostatniego dnia. Myślała, ie 
był Francuzem z południa, bo miał pewien 
szczególny akcent.

— Było to w dzień rewizyj — ciągnę­
ła — chciał’ wyjść, a ja ostrzegałam go, żs 
ulice nie będą bezpieczne dla cudzoziemca, 
bo zawsze nosił takie wytworne Buknie, te

byłam pewna, *e go zgłożnialj tłum pary­
ski obedrze, gdy go szał napadnie. Ale on 
się tylko śmiał. Dał mi ćwiartkę papieru 
i powiedział, że jeśli nie wróci, to mogę 
przypuszczać że został zabity, a gdyby Ko­
mitet Beipieczeństwa Publicznego wypyty­
wał mię, co on za jeden, to mam pokazać 
tylko tę ćwiartkę papieru, a wszystko będzie 
dobrze.

Mówiła szybko, porządnie wystraszona 
ponurym wyglądem Merlina i postawą oby­
watela XinTilla’a, który zwany był ze aro- 
gości, gdy ktoś popełnił choćby najmniejsza 
wykroczenie.

— Ale, obywatelka — nazwisko jej 
było Brogard, a brat jej ragi* był właści­
cielem hotelu w sąsiedztwie Calais — oby­
watelka Brtgard miała czrste samienie. Ko­
mitet Bezpieczeństwa Publiezaego dał jej 
pozwolenie na wynajmowanie mieszkań i 
otrzymał od niej zawsze zawiadomienie o 
przybyciu i odj«żlzie każdorazowego lona- 
tora. Zachodziła przytem tylko ta drobna 
okoliczność, ie, jeżeli jaki lokator zapłacił 
więcej niż zwykle i jeśli takie była jego 
życzenie, to wysyłała zawiadomienie odpo­
wiednio spóźnione i odęowieduio ogólnikowo 
sformatowane co do opisu, stanu i narodo­
wości swych hojniejszych klientów.

Tak właśnie rzecz się miała w oatatnim 
wypadku.

(Giąg dalszy nastąpi).
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U c y t a c y e .
£. 41/19/11, Na żądanie Powiatowej 

Kasy Oszcznlńości w Wieliczce i Sanruela 
Fedsra w Jankówce odbędzie się dnii 18 
maja 1920 o godzinie 10 30 przed południem 
w biurze Nr. 12 sądu niżej wymienionego 
licytacja realności: 1, lwb. 202 i 2. lwb. 
228 księgi gruntowej gminy Pawlikowiee, 
składającej się z gruntów, budynków i urzą­
dzenia maszynowego, oszacowanych ad 1. na 
252.095 koron 8o bal,, aa 2. na 2S 904 kor. 
15 bal. Najwyższa cena wynosi: ad 1, — 
168.630 kor 00 h., ad 2. -  19.669 konn 
42 h 1. poniżej tych sprz-diZ nie przyjdzie 
do skutku. Waruoki licytacyjne odnoszące 
się do tej; nieruchomości dckumenta może 
każdy mająsy "h;c kupna, przejmć podczas 
godzin urz;d owych w sądzie poniżej wymię- 
n o«ruj, biero Nr. 12.

Sąd powiatowy, Oddział 111. 
Wieliczka, dnia 20 stycznia 1920, (1749)

£. 232/19/16. Edykt licytacyjny oraz 
wezwiue do zgłoszenia wierz* telnoó *i, Na 
wniosek strony egiek«ująe<-j Simchy Hoff­
manna, kupca w Ja wannie, odbędzie się 
dnia 81 m^rca 1920 godz. 10 przed połu­
dniem w biurze Nr. 4 na zasadzie zmienio­
nych warunków licytacya 4/6 części nastę­
pujących ranośc i :  ks. gr. gm. kat, Ja­
worzno l"h . 1774 parcela budowlana lk. 
232/4 w obszarze 60 sążni kw„ wa.tość s»a- 
eunkcwi* 18 000 kor. czyli 4/0 e*cśei obi 
tych realności, najniższa oferta 6.000 kor,, 
ks. gr. Bm. Kat. Jaworzno lwb. 1775, par­
cela budowlana lk, 282,3 *w obssarze 202 
sążni kw,, wartość szacunkowa 12,000 kor. 
Eociół wraz z zabudowaniem, który je»t 
umieszczony, oeisany bliżej w protokole osza­
cowania z 7 kwie nia 1919 w^bec prawo- 
ino ••ego ts. wyroku z 7 listopada 1919 r., 
C. III 8/19/4, Do rodności lwb. 1774 i 1775 
ks, gr. gn>. Jaworzro należą następujące 
przyuJe.ncści jak w protokole oszacowania 
z 7 kwietnia 1919 £, 212/>8/5 oszacowane 
na 800 koron i 340 kor. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nt stąpi.

Sąd powiatowy, Oddzfci III. 
Jaworzno, dnia 13 lutege 1920. (1723 1—3)

Rozm aite obw ieszczenia.
L. 121/20

1  d y k t,
(1698 2—8)

Izba notaryalwa we Lwowie wzywa ni- 
niejszem wszystkich po myśli § 29 ustawy 

• nctar/alnej, rftónyby z mocy ustawowego 
rawa zastawu rościli sobie pretecsyę do 

kaucji siutbowej byłego notnryusz* ś, p. Jó­
zefa Onyszkiewicza na jego po-ad»ch w Zbo- 
rowie, Kołomyi i wg Lwowie, aieby —k we 
w pr ściągu sześć miesięcy licząc od dnia 
ostatniego umieszazenia mniejszego edyktu 
do tutejszej Izby not iryaln°j tern pewniej 

1 zgłosili, ile, ża po upływie tego teruruu ze­
zwolenie na wydanie kaucji bezwzgledu na 
ich rcsmenia wy darem zostanie do rąk 
uprawnionych

Izba notaryalna.
Lwów, dnia 21 lutego 1920.

Prezesi

L. 42/10
E d y k t .

[(1696 t - $ j

Uchwałą Izby notarialnej z d iia 20 
m *m  1887 r. L 358/87 ogłoszono edykt 
po myśli § 29 w sprawie kareyi służbowej 
byłego notaryusza w Nadwórnie ś. p. Erazma 
Masłowskiego.

Do kaucji tej w termiuie edyktalnym 
zgłosili swe pretensyo: Michał i Dmytro Gor- 
gijcink tudzież Marya Wintouiak, 2. Eosia 
Knol, 3. Iwan Kołyda i Dmytro Geziuk, 
4. Iw :Q Komarczuk, 5, M chał i Dmytro 
Gorgijezuk tudzież Marjn Wintoniak, 6. 
C hrystyan Streib, Karol Lebenberger i Józef 
Koch, którzy dla bl oku zgody uuhwałą Izby 
z 15 giudnia 1888 L. Iz 35 po myśli § 80 
ustawy notaryalnej na drogę prawa odesłani 
Msta>i.

Ponieważ doi dria dzisiejszego wyż wy­
mienieni me wystąpili z dalssomi roszcze­
niami, przeto Izba notaryalua na prośbę 
p. Wandy Lucyi 2 im. Masłowskiej wdraża 
po myśli § 29 ustawy notaryalnej ponowne 
postępowanie edyktalee i wzywa wyż wy­
mienionych oraz wszystkich, Ltórzyby > mocy 
ustawowego prawa zastawu r iścili sobie »rc- 
rensye do kaucyi słutbowei byłego nota- 
byusza w Nadwórnie ś. p. Erazma Masłow- 
kiego, zżeby takowe w pneeiągu sześciu

miesięcy "d dnia ostatniego o™ «;»ozen r 
niniejszego edyktu do tutejszej Izby nota­
rialnej tem pewniej zgłosili, ile że po upły­
wie tego terminu zezwolenie na zwrot kaucyi 
bez względu aa ich roszczenia wydanem zo­
stanie.

Izba notaryslna.
Lwów, dnia 21 huego 1920.

Prezes.

Cg. I. *0/20 (1). Przeciw Stanisła­
wowi Stef -.oni 2 im, WróbUwi, którego 
minjsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu okręgowego w Nowym Śąotu 
pr?ez Katarzynę Wróbhwą i spóln. pozew 
o 4996 Lor, 4 hal. i 5.910 kor. bO b zpn. 
Na podstfyrie pozwu wyznaczono aodyencyę 
do ustnej rozprawy na dzień 8 marca 1920
0 godz. 9 pned poładniem w Bąazie tutej­
szym biuro Nr. 97, Celem strzeżenia praw 
pozwanego ustanawia się p. dr. Persa, 
adwokata w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kur; tor zastępować będzie pt- 
zwauego w rzeczonej sprawie na jego kosst
1 niebezp.eczebstwO; dopóki on w sądne się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiann>.

Sąd oaręgowy, Oddział L 
Nowy Sącz, 16 stycznia 1920. (1720 1—3)

O, XII, 49/20/1. Przeciw nieobjętej 
marie spadkowej błp. Maksa Sch&ehtera 
•w Przemyślu, wniesiony zestal do sądu po­
wiatowego w Przemyślu przez AUahama 
Bebb na w Erz myślą pozew o uznacie kon­
traktu najmu za rozwiązany.. Na podstawie 
pozwu wji.iaez ino audyencyę do rozprawy 
na dzion 9 kwietnia 1929 r. o godz, 9 praed 
poładniem w biurze Nr. 21 niniejszego sądu. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej błp, Maksa Schftshteru ustanawia 
p. dr. Taubera, adwokata w Przemyślu, ku­
ratorem.

Tenże * orator zastępować Lęizie po- 
wyżesą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
nu jej koezt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona objętą nic będzie, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział KIL 
Piżamyśl, dnia 23 lutego 1920. (1800)

0. VII, 50/20 (1), Przeoiw Maryannie 
Zegarowej, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wnieuony zestal do ządu powiato- 
w ego w Dobrowie przez Jana Krztę do rąk 
kantorki Antoninę Krzta, gospodynię w Lu- 
stowicach. pozew u zeznanie dokumentu zdol­
nego do intabulacyi prawa właanośoi 1/8 czę­
ści realności lwh. 59 gm. L w iw ice objętej. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
na dzień 17 marca 1920 o godzinie 9 przed 
południem w tutejszym sądzie biuro Nr. 5. 
Celem strzelenia praw- niewiaHornej z miejsca 
pobytu Maryanny Zegarowej ustanawia się 
p. dr. Łukasza btaskę, adwokata w Dąbro­
wie, kuratorem,

Teużo kurator zastępować będzie ku- 
tandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
nieoezpiaczeLstwo depóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocuika nie zanmnuje.

Sąd powiatowy, Oddział YIL 
Dąbrowa, dnia 19 lutego 1920. (1747j

C. 38/20 (1). Przeciw Edmundowi 
Trzosowi z Niepołomic, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, « nuvony zoetal do 
sądu rowiatowego' w N epołumicach przez 
Jina Grzybińskiego, inżyniera w Podgórru, 
pozew o 716 kor. 06 b. zpn. Na podptawie 
tego pozwu zosttł wyznaczony termin do 
rozprawy na 12 marca 1920 godz, 9 rano, 
Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia się 
p. dr. Michała Dohrzańskfego, adwokata 
w Niepołomicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będrie fogoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w1 sądtie się nie' 
zgłosi lub pełnomocuika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział 3 , 
Niepołomice, dnia 12 lutego 1920. (1737)

ogłoszenia tego edyktn licząc swe prawa do 
‘ r.pudkn zgłosili i udowodnili, gdyż w prze- 
; eiwnym wypadku zpaaek jako bszdzieaziczny 

Skarbowi Państwa wydanym będzie.
Sąi powiatowy,

Brody, dnia 14 lutego 1920. (1708 3 -3 )

A. 274/19, Wezwanie dziedziców, któ­
rych pebyt nie jest wiadomy Mikołaj Iwa- 
nyk zmarł dnia 9 kwiecia 1919 w Babim 
z pozostawieniem ostatniej woli rozporządze­
nia, gynż spadkodawcy Wasyla lwanyka, 
którego naejbca pobytu sąd nie iua, wzyrm 
mię, aby w przeciągu jednego roku, lieiąe cd 
dui* dzisiejsieg», zgłosił się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się ror 
prawu spadkowa pizy udziale nzieazicow, 
którzy się rgłosili i ustanowionego .la nie- 
obeesego kuratora p. Dmytra Hamiłka, go­
spodarza z Babego.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Ustrzyki, 10 stycznia 1920, (1780 1—3}

Spadki.
A. YI1. 249/16/7, Wezwanie mewiado- 

myeh dziedziców. W sprawie spadkowej po 
bp. Ignacym Goldnei ze, zmarłym w Brodach 
dnia 22 listopada 1914 ber pozostawienia 
rozporządzenia oslatnięj woli, niewiadomo 
sądowi, czy pozostali dziedzice i gdzie prze­
bywają. Dla niewiadomych dziedziców ustz- 
nawia się po myśli § 78 pat. cez. kuratora 
w osobie dr. Matka Woiframa, adwokata 
w Brcdach, niewiadomych dziedziców wzywa 
się by w przeciągu jednego rokn od ania

L, 981/1920
K o nk nr s,

(1687 3 - 8 )

W Piiomyślu jest opróziioca posada 
prokuratora okręgowego w Tl. klasie rangi 
z przywiązanymi do tegoż jtanor.uska usta­
wowymi poborami. Podania o nadanie tej, 
lub ewetanalnie przy innej prokuraturze 
okręgowej w tej samej rządze opróżnić się 
mającej posady, należy wnosić w drodze 
bezpośredniej przełożnej władzy do prokura­
tury przy sątiie apelacyjnym we tuwewie 
najdalej do 8 marca 1920.

W podania należy wymienić do jakiej 
narodowości kompetent należy i wykaz.ć 
kiedy i w czyje ryce złożył przysięgę służbową 
w Państwie Polskism przepisaną.

Prokurator przy Sądzie apelacyjnym.
Lwów, dnia 23 lutego 1930.

L  20J8/IY.
K o n k u i a.

(1801)

Ge!«m obsadzenia posady nauczyciela 
religii raymsko-katolickiej w gimnzzrum 
państwowem w Baczaczu, ogłasza sip niniej- 
szem kunKurti

Do posady tej przywtązine są pobory 
nauczyciela w IX klasie ringi po myśli obo 
wiązu ąoyeh ustaw.

Podania nalety wnosić do Bady szkol­
nej krajowej zz pośrednictwem pr.ełioaej 
władzy najpóźniej do dnia 15 Kwiemia 1920,

kada szkolna krajowa.
Lwćw, dnia 23 lutego 1920.

Deleyat Ministerstwa wyznań relig-jnyeh 
i oświeceni* poblieznego.

Nc. XVI 127/19 (4). Wdrożenie postę­
powania bmortyzak.?jnego. Na wniosek Ma­
jera Schwarza, kupca w Drohobyczu wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji nastę­
pującej rz iKomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wzł.dkowej wiedeńskiego 
Banku związkowego Ekspozytura w Droho­
byczu Nr. 07 as kwotę 22 254 K 88 h opie­
wającą na imię Majera Schwurza Wystawioną.

Pwsiadairza powyższej książeciLi wkład­
kowej wzywa się przeto, aby głosił się ze 
awojemi prawami w ciągu C miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie pc upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

Sąd powiatowy, Oddział X V I. 

Drohobycz, 21 liitopzdu 1919. (1528 3—8)

Ne. UL 295/19. Na mioseL Chai Sary 
Kimmel zam. Nass z Przemyślać wdraża mę 
p&stępswanie amortyzacyjne eo do przepa- 
dłej rzekomo jej oszczędnościowej książeczki 
Towarzystwa zaliczkowego w Przemyślanach 
Nr. £779 opiewające j na ki; otę 843 K 91 h 
i na imię ftsrządn dóbi hi. Potockiego,

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się Brr-to, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w eiągu sześciu miesięcy, 
gdys inaczej na wniosek Chaji Sary Nass 
zostanie ta książeczki uznaną za nieiitnicjhcą.

Sąd powiatowy, Gddzkzł 13, 
Przemyślany, 27 styesnia 1920, (1605)

T, 629/19 (2). Zarządzenie omorzoniz 
papierów wzrtościowyeh, N» wniosek Pro-

kuratoryi skarbu imieniem Państwa podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowy cb 
które wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierw»ego ogłosze­
nia sarz^órenic przedłożył temu sądowi; 
takie inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego termi­
nu ten pnpier wartościowy za umorzony

Oznaczenie papierów wart jściowycn: 
Ksiąieczk* wkładkowa gal. Kasy oszczędno­
ści we Lwowie Nr. 196.371 wystawiona na 
Kasę sierocą w Bors tjuie, op ewriąca we­
dle stanu z 31 m&rct 1918 na 25.000 K,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VH.
Lwów, dnia 18 grudnia 1919. (165*)

T. 516/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wn.osek Malci 
Krant podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które miały wnioskodawcy 
zaginąć. Wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby je w ciągu sześciu miesięcy od ania 
pierwszego ogłoszenie zarządzenia przedłożył 
temn sądowi; takie inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
morzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa powiatowej Kasy o- 
szesędnośń w Gródku Jagieł. Nr 3216 obe­
cnie na 12 K 3 h i Nr 5111 na 908 K 8 h 
opiewająca a dla Malci Kraut wystawione.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, duu 23 grudnia 1919. (1665)

T. 873/19 ( 2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Jósefe 
Nąjwer, gospodarza w Sokolnikach podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia irymie­
nionych niżej papierów wartościowych, która 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się 
posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego oglo, 
szenia zm są nenia przedłożył tem. sądowi- 
takie inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego termi­
nu te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych; 
Książeczka wkładkowa galic. Kasy oszerędno- 
śei Nr. 81.507 nu nazwisko Józef Najwer i 
kwotę 100 K, oraz Nr. 193.864 również na 
nazwisko Józef Najw^r i kwotę 600 K opie­
wającą.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 11 września 19l9, (1666)

T. 378/18 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Anto­
niego Sniegowskiego podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, ktćre wnio­
skodawcy miały zaginąć. Wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w eiągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył temu sądowi, także inni inte­
resowani mają zgłosić swoje zarzuty pneciw 
wnioskowi, W rasie przeciwnym uanałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe sa umorzone,

Oznaczenie papierów wartościowych 
Kwit depozytowy c, k. uprzyw. Towarzystwa 
im Giieli we Lwowie z dnia 6 paździermha 
1913 potwierdzający cdi ór zdeponowanej 
poliey asekuracyjnej Nr. 321.457/Bed. 42.148 
wystawiony na imię Antoniego Sr .ego w- 
sinego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 23 paidziern. 1919. (1662)

T. VI. 877/19 (2). Zarządzenie umo­
rzą ta papierów wartościowych. Na wniosek 
Bronisławy Ptchowici w Wiedniu podej­
muj "iię postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu s:e- 
ońu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty pneciw 
wnioskowi. W razie pneciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie teg< termi­
nu ten papier wartościowy za umonony. 
Kshiecika wkUdkows Towzrzjstwz kredyto­
wego dla handlu i przemrsiu w Krakowie 
Nr. 8813 wyjUwioli n» Bronisławę Paeho- 
wics, opiewajęca na 246C K 90 h

Sąd okręgowy cywilny, Oddsisł YL
Kraków, 1S grudnia 1919, (1500)



T. 327/19 (4). Zarządzenie umoizenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Kiia- 
a*a Grtluberga i Ewy Lifśehatz podejmuje 
®ię postępowanie celem umorzenia wymiecio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć, Wzywa się po- 
8iadacza tych papierów, aby je w ciągu sze­
ściu m eoięcy od dnia pierwtzego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
takie inni interesowani mają zgłosić swoje 
*arzuty przeciw wnioskowi. W razu* przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzonA

Oznaczenie papierów wartościowych : 
Książeczki wkładkowe Wiedeńskiego Banku 
awiązkowsgo we Lwowie Nr, 27,014. na 
I0.1b9 X 25 h i nazwisko Ewa LifschłLz 
opiewająca i Nr. 2 ł 286 na 14.677 X 16 h 
&a nazwisko Eliajza Ghtinberga cpiewająca.

Pąd okręgowy cywilny, Oddział YIL
Lwów, dnia 28 grudnia 1919, (1658)

T. H. 57/19 (*). Zarządzenie umon« 
nią papierów wartościowyen. Na wniosek 
Edwarda Sn-orzewskiego, właść, dóbr w Eo- 
byli do rąk adwokata dr. Kossera w Zbara­
żu podejmuje siępostępow śnie eeiem umorze­
nia. wymienionych niżej papierów warto­
ściowych, które wnioskodawcy miały zagi­
nąć. ' żywa się posiodscza tych papierów, 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw­
szego ogłoszenia pi*fadłoż/ł temu sądowi; 
tarze inni interesował mają zgłosić swoje 
aarzuty przeciw wnioskowi. W rasie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego ter­
minu te papiery wartościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Dwie książeczki wkładkowe Easy Ooiezi dno* 
ści miasta Tarnopole, u to - a) Nr. 35 385 
nom, na 1000 rubli opiewająca i na nazwi­
sko Tadeusz i Edward bu arzew, y Wysta­
wiona i b) Nr, 36189 na 500 rubli opiewa­
jąca i na nazwisko Ignacego Soehanika w / -  
■tawiona.

Sąd okręgowy, Uddliał V,
Tarnopol dnia 9 łlttopaaa 1919. (1434)

T, 166/19 (8). Wdrożenie postępowa­
nia aiAortyzacyjnego. Na wmeset p. dr. Igna­
cegoGayiuukla, adwokaata w Brodach, wdra­
ża się postępowanie celem amor.yzaeyi na- 
stępującej inekoiuO pn,ez władne ukraińskie 
zaorauj] ksiązeeiu wkładkowej powiatową) 
Em j  oazcaęanosei w Brodach Ńr, 16.982 na 
nazwisko melet. spadkobierców Józefa Ba- 
seckesa i kwotę 365 E 20 h, opiewającej.

Posiad .cza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, ażeby w przeciągu sześciu 
miesi ęay, w przeciwnym bowiem, razie pc 
upływie tego term mu za nieistaie.ącą uznaną 
aostanie.

Sąd powiatowy, Oddział IV,
Złoczów, 10 tycznia 1920. (1527)

Nc. IV, 564/19 (8). Wdrożenie pu*t?- 
PbWan » amortyzacyjnego. Na wniosek To- 
warzyatt a _ środowego w Złoczewie z d, 5 
WrKśnia 1919 wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacji następtnąeyoh rzekomo za­
ginionych kslątecztk wkładaDwyon, Tow.rz. 
zaliczkowego w Złoczowie, a to: Nr. 6197 
na imię Towarzystwa n środowego v  Złoczo­
wie uf kwotę 115 kor.; 2, Nr. Jł21 nu imię 
Helena Oamowsaa na kwotę 2000 E; 3. Nr. 
8222 na imię Helena Okuło orska na kwotę 
1612 E 69 h- opiewających.

Posiadacza powyższych książeo k wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawe—i w ciągu sześciu mie­
sięcy od unia ogłoszenia mniejszego edyktu 
W przeciwnym nowiem razte po p ływ ie po­
wyższego czasokresu za nie.stmejącą uznaną 
zostanie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 5 grudnia 1919. (1530)

T. V. 278/19 (2). Zarządzenie umorzę* 
nia papierów wartościowych, Na wniosek 
Leona uieichera, kupca w Rzeszowie podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zi ginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu i roku przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani maja zgłotić swoie zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upłj wie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone: a to: 
Książeczka wkładkowa Towarzystw, wzaje­
mnych zaliczek i oszczędności w Rzeszowie 
atu #. zarej. i z odpowiedzialnością ograni­
czoną Nr. 1564 ń unię „Cnzia" wystawiona, 
a na kwotę 35.706 E 80 h opiewająca.

Sąa okręgowy, Oddział V.
Bzwjzór, 21 listopada 1919. (1556)

T. 814/19 (8). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościow ych. Na wniosek Miko­
łaja Wapowskiego, członuj komitetu gr. kat. 
cerzwi sw. Mikołaja w Bożubowicechpodśj- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy­

mienionych niżej papierów wartościowych, 
które miały w nioskodaWćy zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych pspiJrów, abj je w 
ciągu 6 miesięcy od ddia ogłoszenia zarzą­
dzenia, przedłożył temu Sądowi, także inui 
interesowani moją zgłosić s^oje .wrzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upłj wie tego terminu te papiery war­
tościowe za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Ruskiej szczadnyci w 
Przemyślu Nr. 17,400 nu 29b0 E 80 h opie­
wająca na gr. kat. cerkiew Aw. Mikołaja w 
Bożubawicacu wystawieni.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Przemyśl, 3 grudnia 1919. (1622)

T. 91/19. Na wniosek Domiceli Lasko­
we;, prywatnej w Stanisławowie, wdraża się 
pcstgpowjuie celem amortyzacyi książeczki 
wkładkowej Ekspozytury Banku hipotecznego 
w Stanisławowie Nr. 1897 na 1SOO E opie­
wającej, która przechowaną była w urzędtie 
podatkowym jako depozytowym w S.an* ła■ 
nowie, a które władze ukraińekie cofają = *żę 
ze Stanisławowa zabrały.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej", w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznaną 
zostaną. Inni interesowani winni wnieść za 
rzuty przeciw wnioskowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
.Stanisławów, 10 października 1919. (1610)

Na. V. 867/19 (S). Na wniosek Beizli 
Piet uszna w Przemyślu wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacji kartki zastawniczej 
Nr. 11 879 Kasy oszczędności miasta Pize- 
myśla na złoty dług. damski łańcuszek rze- 
ko -so pr.ez wnioskodawcę u roku 1915 za­
gubionej.

Pociadacza powyżt.ej kartki zastawni­
czej wzywa się przeto, ab/ zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie tego 
terminu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 18 stycznia 1920. (1829)

T, VI. 452/19 (2). Zarządzi “ Je umo­
rzenia papierów Wartościowych, Na wniosek 
Eusiugniego lianowi cza w Stanisławowie, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartobciowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; z żywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu je­
dnego ronu od dnia egłoszeaia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; talie inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzut) przeciw 
wnioskowi. W iwie piWrwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu teu papier wartościowy zł umorzony.

Oznaczenie papieru wartościowego: 
Kwit zrwwn.cz/ fii.i akcyjnego Baska h>- 
potecitargo w Kr t ko wie z dnia 21 lipca 1917 
Nr. 28.448, opiewający nu nasttpurą-a pa 
piery wartościowe: 1 los m. Wiednia Nr. 
1320/81, 1 b s turecki Nr 683 225, 1 kwit 
lusu aUdv.r. To w. kred. ziem. E. I. z 1. 1830 
Nr. 1185/35, 1 los węg. Ckerwon^gu Krzyża 
472/2 1 los Bizy liki L. 3516/42

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VI.
Kraków, dnia 80 grudnia 1919. (1511)

T. VI. 470/19 (1), Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
%amue'a Piatemutną w Czerniowcach podej­
muje się postępowanie celrm umorzenia ni* 
iej wymienionego papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posi* dacz* tego papieru, aby go w eiągn je­
dnego roi u oa dr .a ogłoszenia zarządzenia 
przesłuży! temu jądewi; taki? inni intere 
tiowani uiaią zgłosić woje zarzuty prztJw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
ni penowny wniosek po upływie tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony.

Oznaczenie papieru wartościowego: Ni 
okaziciela wystaw .cny kwit depozytowy Spół­
ki kredytowej ctłonków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Rrak wie z 5 kwie­
tnia 1911 L- 6848 na policę tegoi Towarzy- 
b£wj L. i 84 203 u  5000 E, wystawioną na 
Paniusia Pl»tzmanua.

Bąd okręgowy cyw., Oddział VI.
Kraków, dnia 29 grudnia 1919. (1493)

T, VI. 424/19 (3). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Cłnny Gutfresnd zam, Braw w Krakowie 
podejmuje się postępów mi? celem umorzenia 
niżej wymiemony-h papieru w wartościowych, 
wtóre wnioskodawczymi miały zaginąć; wzy­
wa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu sześciu mieuęcy od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłużył temt cądowi; także 
inni mąją zgłoiić iwoje zarzut/

przeciw wnioekoWi. W m i i  przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego terminu te papiory wartościowe z.i 
umenone.

Oznaczenie papierów wartuściowych: 
Dwie książeczki wkładkoi » 1. Nr. 19,604
filii Banku krajowego w Er»kowie, wysta 
wioną na Ghanę Uutfround, opiewtjąca na 
«309 £  84 h; 2. Nr. U  T I. Banku ludo­
wego w Krakowie wystawiona n*. Arona 
Brawa, opiewająca na 1095 K 24 h.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 stycznia 1920. (1515)

T. 5ft7/18 (4). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Em­
my Yillani w Wiecwn *astąpionej przez 
pana adwokata dr. Maksymiliana Bruska w 
Wiedniu podejmuje sie postępowanie celem 
umorzenia wymieniony oh niżjj papierów war­
tościowych, wraz z cdn śnymi kuponami, 
któie wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu podanego niżej terminu pi. edłożył temu 
sądowi; takie inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra­
zie pi«eciwnym uznałbj sąd po upływ ,e tego 
teiminu te papiery wartościowe t* umoczone, 
a to: a) sami papiery wartościowe po upły- 
* ie jednego roku . ddnia płitnośei ostatni - 
go wydmego ku onu, lub od dma płatności 
samej wierzytelności, jeśli pierwej miałf być 
płatna; b) kupony po upływie jednego roku 
od dnia phtajści Każdego kuponu, j dnakże 
nie weteśniej, jak w rok po pierwsiem ogłj- 
szbniL tego zarządzenia ,

Oznaczenie papierów wartościowych: 
a) 4 proc. 60-letn e listy hipoteczne Banku 
hipotecznego we Lwowie, a to : 1. Ser. Bj 
Nr. 1883 ja  1000 K wydany 30 pużdtierai 
ka 1897; 2 Ser. B) Nr. 7048 na 1000 K 
wydany 1 grudnia 1905, każdy z kuponami 
od 1 maja 1919 do listopada 1927. Bj Gal- 
eyjskiego Tow. kredytowego ziemskiego we 
Lwowie 4 proc. 56-letni list zastawny S-r,
III. Nr. 18.446 no 2000 E wydany 1 lipca 
1893 z kuponami od 31 giuasia 1918 do 30 
czer? ca 1929.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział YH.
Lwów, dnia 10 listopada i9l9 . (1642)

Nc. IV. 044/19 (ł) . Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wmocek 
Laury Bait we Lwowie ulica Laimio-soir- 
flkt Nr. 87 , p5Śretjm_;e się puftępewaflle 
celem umorzenia wymienionych miej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy 
luiały zaginąć; wzywa się posirdacza, tych 
pnpierćw, aoj je „  dągu oeeśeiii mi«sivj , 1 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; tukżb inni nteio- 
sowani mają zgłosić swoje tar .aty pr-eciw 
. nioskowi W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umonone.

Oznaczenie  ̂ i irów wartościowych: 
Kwit depozytowy (Uepotscheinj Nr. 5997 
wiedeńskiego Vsrwahrucgsamt Wien 1. bpre- 
g lgL.se Nr. 16, na kiler z rzeczami ze sre­
bra t  da y 14 czerwca 1117,

Sąa powiatowy 8. I., Oddział IV.
Lwów, dnia 14 czerwca 1920. (1675)

T. 562/19 (3). Zrządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wmos 1 pani 
Maryi Najsaick podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej wymienionych papie­
rów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu 6 mńsi*ey od 
dnie pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosku 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wmiościo- 
w< za umorzone.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Kwit depozytowy z daty 17 września 1918 
opiewający guł imię i nazwisko Mar»i Naj 
sarkowi:j na złożone w Tow. im, Gueh we 
Lwowie police asekulE-yjlfe Nr. 825 448 i 
Nr. 352 784.

Bąd okręgowy cywilny Oddział YIL
Lwów, dnia 23 grudnia 1919, (1640)

T, 492/19 (8). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Kata­
rzyny Kwiatkowskiej podejmuje się postępo­
wanie ceiem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu 6 mi^sięsy od 
dnu pierwszego ogłoszenia zarządzania prze­
dłożył tema oądowi; także inai -intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym iianilby sąd 
po upływie tego terminu te papiery w.ito- 
ściowe za umorzone,

Oznacienie papierów wartościowych. 
Książeczki wkładkowi gal, Ki sy iszczęano- 
ści we Lwowie Nr. I8 71* na kwotę 100CK,

Nr. £13 019 ńa kwotę 2000 K, Nr. 112 5i 
na kwotę 1400 £  i naswiske Katarzyny 
Kwiatkowskiej wystawione i Nr. ?18 02C 
kwotę 2200 K i na nazwisko Maryi Kwiat­
kowskiej opiewająca.

Sąd okręgowy cywilny Oddz. YII.
L^ów, daia 28 grudnia 1919. (1645)

Edjrkt*
.w npw T TM li usnAoiiia m  *m skrlegQ ,

T, V 267/19 (8), Wdrotenie postępo­
wania celeui uznania za zmarłego. Michał 
Słomiany syp Juliana i Agnieszki , urodź. 8 
sierpnia 1896 wSokcławie mąt Anieli przy- 
dkielon? z duieui mo-ulizacyi 1914 do 17 p. 
obrony kraj,, br&ł udział w walkach przeciw 
Bossy i i w jesieni 1914 m?at zginąć koto 
Kiaśniks, jak zeznał zaprzysiążosy świadek 
świadek Stinisław }> błoński z Sonetowa, 
którema o tern opowiadali towarzysze broni, 
a których nazwisk dtiś nie jest wstanie 
podać. Od tego czasu Michał Słomiany nie 
daje żadnego znaku o sobie i ślad o nim 
wszelki zsginąf.

Gdy zatem możno przyjąć, że zairtnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierei 
w myśl § 1 ust. 1 nstawy z 31 marca 1918 
Nr, 128 Dz. p. p,, przeto zasądza się na 
wniosek Anieli z Fryców Słomianej z So­
kołowa postępowanie, celem uzuunia wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zaraiem wydaje 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi, albo p. dr. Sołtysikowi, 
adwokatowi w Rzeszowie, ćtórego uztauawia 
»ię kuratorem, a zarazem obrońcą związku 
małżeńakiego. Michała Słomianego wzywa się, 
aby stay"i się pned podpuiawym oądem lub 
w inny sposób as? znuc o sobie. Bo dniu 10 
sierpnia 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostaieezule o uinsuiu za uinrłego.

Sąd okręgu wy, Oddział Y,
ozeszuw, 23'gruuaia 1919, (1702)

T. 68/19 (3). Micbał Krowiak, rolnik 
z Wesołej, walczył jako żołnierz 18 p, p. 
obrony krajowej na ironcle lossyjskim w 
okolicy Lub. ina. W sierpniu 1914 tijl w bi­
twie. Jro tej bitwie wszelki ś!wu za nim za- 
girął.

Sąd okręgowy w Sanok, wzywa każde 
go, ktohy ożycie Miebsk K^owieLWdwsił j»- 
kąkoiwiek wiadomość, aby dał znać o ten 
sądowi lub kmaiorowi nieobecnego ad w, dr. 
diączci w Sanoku w przeciągu sz-ściu m e- 
Li/ey on daty og."i»seWK t3gcł rrea^ama, t. j, 
najdalej do dnia 1 października 1920, Jeżeli 
w tym cuasiw sąd uie >tn mi żadnej wiado­
mości o życiu Michała Krowiako uzna y o na 
ponowny wnmsek Eibiety Krowiak za 
marł go a jego maizenbtwo z L.żbietą z 

Kurdzielów sa rozwiązane Kuratorem nieobec­
nego i obrońeą węzła małżeńskiego mianujw 
s.ę ad w. dr. nojc^eiha biącaku.

Sąd okręgowy, OdaAai IV,
Sanok, 22 stycznia 1920. (1598)

T. Y. 268/19 (8). Wdrożenie ijostęoo- 
wania ceiem udiiwodnicnia śmierci, Juze* 
Wojtowicz włościanin z Godowej w paździer­
niku 1914 pochwycony ptzez patro węgier­
ską i up~owadzony do Baryczy, zostzł tam 
zastrzelony, co stwierdzili zaprzysiężeni nao­
czni ćwiaokowie: Regina Wojtaszek gospo­
dyni w Syznowie i Michał Koczela Brzed- 
m eście strzjżoi skie.

Od, wobec powyższego jest prawdopc- 
doDneui, że Józef Wojtowicz poniosł śmierć, 
przeto na prośbę Józefr Suka v Godowej 
bp. B rziZów wdraża się postępowanie celem 
udowoamema zaszłej śmiem zag.nienego, 
Wydaje aię (neto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąa albo kuratora p. dr, Dzie­
rżyńskiego, adwokata w Raeszowie, az do 
dnir 11 upca 1920 o zaginionym. Bo upły­
wie tego terminn i po przeprowadzenia i 
po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 

o dowodzie zaszłej śmierci,
Sąd okręgowy, Oddział IV,

Bzeszów, 11 grudnia 1919. (1762)

T. Y, 22/19 (3). Wdrożjnie pustępo- 
w&nia celem uznania za zmarłego, Jon Mur- 
myło urodzony 4 lutego 1887 rolnik z Gzer- 
nuljwa oazowieckiego, powołany w czasie 
ogóinoj mobilizacyi do wojska austryackiego 
opuścił ed roku 1914 swoje miejsce zaaue- 
szaania i jako żołnierz brał udział na wojnie 
światowej. Od roku 1914 nie dajj o sobie 
żadnego znaku tycia, co Btwierdza świadectwo 
urzędu gminnego w Czernielowie mazowie­
ckim z dnia 12 października 1919.

Gdy zatem przyjąć należy, ze zachodzą 
warumc- ustawowego doanueiuania śmierci w 
myć,1 § 24 ustawy cyw„ przeto wdraża się 
na prośbę ojca żony jego Błażeja Cbatzy po­
stępowanie, cełenr uznania go za zmarłego, 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aoy



udtielono sądowi lub kurator*#i pana Ław. 
dr, Begilowi w Taraopolu, którego uetama- 
wii się untem  obrońcą węnla malieńskie- 
go wiadomości o powyi wymienionym.

Jana Murmyło wsywa się, aby stawił 
się przed miej wymienionym sądem , lab w 
inny sposób nwudmit o iwem iyciu. Sąd 
tutejsiy na ponowny wniosek po dnia 1 maja 
1920 r, orzeknie o uznania za zmarłego i 
o uznania małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okrggowy, Oddział V,
Tarnopol, 24 pażdiiem. 1919, (1706 2—3)

T. IV. 128/19 (7j. Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, Wojciech 
Stopka urodzony w r. 1888 w Kościelisku 
ad Zakopane, przynależny do Zakopanego, 
jane to in .era 17 putfcu obiony krajowe; armii 
austryackiej udał Bię na front rossyjBUi i od 
1915 roku nie dał o sobie znaku tycia,

Gdy zatem moinar przyjąć, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ces, rozp. z d. 31 marca 1918 Nr. 128 Oz, 
p. p., przeto na próśb? Bronisławy Stopka w 
Zakopanem wdraia się postępowanie, celem 
uznania za zmarłego, zaginionego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi panu dr. Nowakowi, 
adwokatowi w Nowym Sącza wiadomości o 
powyi wymienionym, a zaginionego wzywa 
się. aieby przed niiej wymienionym sądem 
stawił się, lub w inny sposób uwiadomił o 
swem iyciu. Sąd tut. na ponowną próśb? 
po dnia t l  łipoa 1920 rozstrzygnie o uznania 
u  zmarłego.

Sąd okr?gowy, Oddz, IV.
Nowy Sącz, 81 grudnia 1919. (1732)

T. 85/19 (8). Wdroienie post?powania 
celem adowodmenia śmierci. Jan Ziubrowski 
syn Józefa i Wiktoryi z Ozerkawskich, mąż 
Mm coli z doma Roszkowskiej, ar. w Haiłezu 
dnia 5 sierpnia 1877, religu rs, kat., powo- 
łaay w jesieni 1915 do 41 p. p, austr, 16 
komp., brał odział w bitwie s Włochami i 
miał sostaó zasypany wskutek tksplozyi gra­

natu dnia 23 sierpnia 1917 w kawernie w 
Goryeyi w Gargarze.

Wobec tego na wnrsek jego teny 
wdraia się postępowanie celem udowodnienia 
jego śmierci. Wzywa Bi? prseto k&idego, 
ktoby miał wiadomość o tern, ie wyi nazwa­
ny jesicte żyje, aby najpóźniej do 3 miesię­
cy po dniu ogłuszenia tego edyktu w Ga­
zecie niz?dowej, uwiadomione o tern sąd 
tut, Jsna Zmorowskiego wzywa Bi?, aby w 
powyżej zakreślonym czasokresie staw.ł się 
przed sądem, lub w inny sposób dał znać o 
sobie. Bo bwskuteeinym i pływiu tego cia- 
sokcesu sąd ua ponowny wniosek orzeknie 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okr?gowy, Oddział IV.
Brzeżany, 20 stycznia 1920. (1742)

T. IV. 113/19 (2). Zarządzenie postę- 
powania celem uznania za zmarłego, Fran 
Ciszek Tobijczyk syn Wojciecha i Katarzyny, 
urodzony w Osieku powiat Biała w r. 1888, 
żołnierz 81 pułku strzelców, dał ostatnią 
wiadomość o sobie w sierpniu 1914, W za­
piskach kadry likwidacyjnej przychodzi jako 
zaginiony 15 września 1914 przy Kępie.

Gdy zatem przyjąć należy, ze zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 ust. o., pizeto 
zarządza się na wniosek jego żony Elżbiety 
Tobiez/k z Osisku postępowanie, eeiem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aieby udzielono sądowi, lub Kura­
torowi ad w. Krokowskiemu w Wadowicach 
wiadomości o powyi wymienionym.

Franciszka Tobiczyka w»y wt się, aby

Iirsed miej wymienionym sądem stawił się, 
ab w inny sposób uwiadomił o swem ty­

ciu, Sijd tutejszy na ponowną proso? po dniu 
20 czerwca 1920 r. rozstizygnie o uznaniu 
lazmarłego. Na podstawie ustawy z 16 la 
tego 1883 Nr. 20 ustanawia się od w, dr. 
KrókowBkiego obrońcą związki małżeńskiego 
zawartego między Franciszkiem a Elżbietą 
Tobiezyzami,

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Wadowice, 18 września 1919, (1786)

T. ▼. 258/19 (8). Zarządzenie postępo­
wania celem uznani* ta zmarrego. Józef Mar­
kowski, syn Wojciecha i Tekli, urodzony 18 
stycznia 1887 w Gbisce, pełnił słaib? woj- 
tkową od pierwszej mobilizaoyi w sierpniu 
1914 i wyruszywszy na front zachorował na 
choler? i zmarł w Lipuiku koło Gorlic 14 
października 1914 r. i tam miał być pocho­
wany.

Gdy zatem przyjąć naleiy, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ust, 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz, 
u. p., przeto wdraia się ua wniosek Kata­
rzyny Markowskiej z Góiska Sp. titrzyiów 
postępowanie, celem utuania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi, albo p, dr, Bachowi, ad­
wokatowi w Rzeszowie, którego ustanawia 
si? kuratorem, a zarazem brońoą węzła m»ł- 
ieńskitgo, tegoż wzywa się, aby się stawił 
przed niżej wymienionym sądem lub w inny 
spoób uwiadomił o swem życiu. Po dniu 15 
czerwca 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego,

Bąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, 25 listopada 1919, (1764)

T. V. 19/19. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Zarusin- 
ski urodzony 20 września 1882, rolnik zŁa- 
dyczyna, powołany w czasie ogólnej mobili* 
sacyi do wojska »«stryackiego, opuścił od r. 
1914 swoje miejsce zamieszkania i jako żoł­
nierz brał ndział na wojnie światowej. Od 
roku 1914 nie daje o sobie ładnego znaku 
życia, cc stwierdza świadectwo urzędu gmin­
nego w Ładyczynle z dnia 27 stycznia 1920.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemanie śmierci 
w myśl § 24 nstawy cyw., zarządza się na 
wniosek żony jego Aleksandry Zarusińskiej 
postępowanie celem uznania za zmarłego,

Zaprzysiężonymi zeznaniami świadka 
świadka Piotra Suchego stwierdzonem zo­
stało, ii Michał Zarusiński we wrześniu lub 
październiku 1914 zachorował na cholerę i

'oddano go do szpitala. Do oddziału Michał 
Zarusiński ze szpitala jui nie wrócił.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aieby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi, albo kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Pohoreekiemu w Tarnopolu, którego ustana­
wia się zaratem obrońcą węzła małieńskie- 
go — o ; owyi wymienionym. Michała Zi- 
rusińskiego, na wypadek gdyby iył, wzywa 
się, aieby stawił się przed podpisanym są­
dem, lub w inny sposób dał znać o so-bie, 
Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 1 lipca 
1920 orse icie o uznauiu za zmarłego i o uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 81 stycznia 1920. (1707 2—3)

T. 270/19 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Filip Orzech 
urodzony 7 listopada 1881 w Rączynie i tam 
zamieszkały powołany w sierpniu 1914 do 
34 p. obrony krajowej, wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń brał udział przy końcu paź­
dziernika 1914 w bitwie pod Sandomierzem 
i odtąd nie ma od niego ani o nim żadnej 
wiadomości,

Gdy zatem moina przyjąć, ie zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ust. 
z 81 marca 1918 Nr. 128 Dc. p, p., zarzą­
dza się nt wniosek Maryauny Orzech poBtę- 
powanie.o elem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
aby udzielono wiadomośoio o zaginionym są­
dowi, albo p. adwokatowi dr. Maksymiliano­
wi Dawidowi w Przemyślu, którego ustana­
wia się kuratorem i obrońcą węzła małień- 
skiego.

Filipa Orzecha wzywa się, aby stawił 
Bię przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o Bobie. Po dniu 10 lipca 
1920 sąd na ponowny wniosek rozstrzygnie 
ostatecznie o wniosku. ,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 8 stycznia 1920. (1680 8 —8)
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MIEJSKA ELEKTROWNIA
as a w i a d a m i a

że d a  podstawie uchwały Bady miejskiej z dnia 26 lutego 1920, cena prądu
elektrycznego dostarczanego przez Miejską Elektrownię zostaje podniesioną od

dnia 1 marca 1920 roku i wynosi
za 1 KW godzinę do oświetlenia wind i do celów

gospodarczy eh  ...........................................ML p.
za 1 KW godzinę do m otorów ...................................   „
za l  » „ dla kinoteatrów . . . .
Ełaca monterów za godzinę dzienną 
Ełaca pomocników za godzinę dzienną .
Godziny nocne od 7 wieczorem do 7 rano liczy s l; z 100°|« poesryżśą.

Czynsze za mierniki:
1— 8 iaróweu Mk p. I -— 61— 83 iaróeek Mk p. 5 —
9 -2 0  „ „ „ 2 -  84-166  „ „ „ 6 -

2 1 -3 2  ,  „ „ 8‘ -  1B7-200 „ ,  „ 7‘-
33—50 „ » ,  4 — 200 i wyżej „ „ 10 —

Dyrekcya Miejskich zakładów elektrycznych.
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Pisarzy gminnych poszukuje toydaał 

Sejmiku powiatowego w Radomiu.
Pobory określa rozporz. Rady Mini­

strów z dnia 29 sierpnia 1919 1)2. Urz. 
Min. Spraw Wewn. Nr. 2 z dnia 16 lutego 
1920. 1694 3— 3

Podania, przy dołączeniu curriculum 
vitae, odpisow świadectw szkolnych, moraio 
ności i dotychczasowego zajęcia, wnosić de 
W ydziału Sejmiku powiatowego na ręc-.* 
Przewodniczącego w  Radomiu. Podania me- 
iw zględnione zostaną bez odpowiedzi.

i  z n a n a  f i r m a

■ WOLAK I HERA W
Jj poleca 1807 1—8

■ Skład pieców i kuchen kaflowych
5 towar krajowy i zagraniczny. — Biuro zamówień 
a i wystawa ul, Leona Sapiehy 1. 81.

5 przyjmuje wszelkie przeróbki i reperacye
■ tak w m iejscu  jak  i  na p ro w in c ji.
5 C e n y  u m ia rk o w a n a .

U  Do wyrobu Uacnowsk csmertrawycii J J
polecamy najbardziej udoskonaloną

w  Muszym rolkowa pat. „Lauszera“  u
M  o z le n n a  p ro d u k ey a  do 8 0 0  sz tu k , M

jak iownież wszelkie inne maszyny i formy do wy- dftk 
robu cegieł, pustaków, rur kanałowych, sączków 

do drenowania, słupów paikanowych i t. d. H  
A  F a b ry k a  m a s z y n  B R A C I H O F F M A N N  
^  1004 w Lodzi, u l. K ilińsk iego 164.  5—6 *

Na żądanie w js j ia  s it  katalog Ar. 26 bezpłatnie, j ^

Niniejszem zapraszamy członków naszego stowarzy­
szenia na

W A L N E  ZCłKOIUADZENIE
które odbędzie się dnia 10 marca br. o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu stowarzyezenia przy nl. Jiazimierzowfkiej 
20 z porządkiem dziennym: i. uzupełniający Wybór.JZkdy 
nadzorczej, 2. rozpoczęcie agend stowarzyszenia. W^ikSsie 
braku kompletu przepisanego statutem, odbędzie, sia/.łf^tym 
samym lokalu o godz. 7 wieczorem z tym eamyiu^jjidijkąd- 
kiem dziennym Walne Zgromadzenie, które bezwzgłędtt na 

iioió członków prawomocnie ockwalaó będzie.
Związek handlowy 1 kom isow y Trading Company,
stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką we Lwowie. 

Dr. Yogelfanger mp. 1363 Mehlmam. m. p.

Nr. 2741/Ł 20. 1697 2—8

K w i k i *  e n  ■ * .

Na podstawie rozporządzenia 
M. Ś. Wojsk. L. 1>- 61. 1835/20 
Li. 1, rozpisuje Intendantnra 1). 
O. G. Lwów konkurs na obuwie 
żołnierskie. Zaznacza się, że oba­
wie może być zakapowane tylko 
w obrębie 1). O. G. Lwów.

Oferty mają być wnoszone do 
Int. JO. O. O. Lwów. Bliższych 
informacyi można zasięgnąć co­
dziennie w referacie ekwipunko­
wym Int. B. O. G. w czasie od 
13 do 14 godziny.

Lw ów , dnia 18 lutego 1920.

Za igoduość: Za siefa Iutendantury
Wolski ppor. Lang major mp.

C z a s  o d n o w i ć

ażeby uniknąć opt- |T 
źnienia w wysyłce Jj

„5azcly“.
- Jj

I I

Kminek holenderski, Ś  bobkowej kolendrę, goź­
dziki, im bler, paprykę słodką, majeranek, kwiat mu- 
szkatuło -y, gałki muszkatołowe i t. p. artykuły poleca 

Skladnloa Spożywcza Stanisławy Z iem b iń ak lą j,IY ed rj9.
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UK7y4zlorżawię dom lab
I *  willę z ogrodem przy 

tramwaju pośrednictwo wyna­
grodzę, wiadomość do binra 
firmy „Pilot" Batorego 4.

AJ«ax”  mało używany 
młot sprężynowy wiel­

kość 2 poleca „Pilot", Lwów, 
Batorego 4. 1324 7—9

IMłyń&kie walce, kamienie, 
iłu. Perlaki, Transmisje, Pa­
sy, Turbiny, Motory, dostarcza 
„Pilot" Lwów, Batorego 4.

1270 6 -2 4

* śkoba starsza, inteligomto 
"  będąca w atroszae® p»>> 
żeala, enoro, prosi serea L .o- 
śeiwe o pomo-. Waada Mi .#-
w o f«  ni. iw. Aet« 1

/ż d d a  dziewczynkę trzytygo- 
”  dniową inteligentna matka 
na własność, wiadomość ul. 
Piaskowa 21,111 piętro drzwi 
na prawo. 1755 i — 2

Oddam dziewczynkę 
chowanie trzytygo 

wiadomość, nl Piński 
111, p. drzwi na prawi

_%&.

►parafy fotogra­
ficzne WMyrit-iohgU  JH AIIK systemów 

g ą  ■  przyjmaje do naprawy

B a iu n il Czaławski
Lwów, F m łlłikU lk i L. 7,

Z Dr .k*rui Wł LoiiiLiieuo we Lwow.e, ul, Chuiiiieckiegu 12, pod l ł  jądeiu Jóaefa Ziettbińskiego.


